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Poznań, dnia 1-i czerwca 1917.

Protest
polskiego Koła radzieckiego

przeciwko
nauczycielom giermanizatarom.
Przedstawiciele nasi w poznańskiej Rad; 

miejskiej uznali za słuszne swe prawo zaj 
stanowisko wobec znanych uchwał Poznai 
’kiego Związku Nauczycieli, które zwracały : 
przeciwko dopuszczeniu języka polskiego 
szkoły ludowej. Jaskrawe uwydatnienie gie 
manizatorskich i hakatystycznych tendem 
przez poznańskich pedagogów niemieckich 
chwili takiej jak obecna nie mogło pozost 
bez odpowiedzi ze strony polskiej. Spoiecze 
stwo polskie dalekiem jest od lego, aby wyst 
pieniu owych panów, którzy niczego się r 
nauczyli, zbyt wielkie przypisywać znaczen 
Podejmować dzisiaj jakąś akcję polityczną i 
iem tle, znaczyłoby to zbyt wiele robić zaszcz 
tu panom Bockom. Pischkim i ich towarz 
izom. Niechaj próbują oni wstrzymać toczą 
się koło hislorji. niechaj próbują w imię boj 
wych haseł hakatystycznych ratować ów s 
¿tern szkolny, który politykę antypolską spiż

z szcza tnemi zadaniami wychowa wczen 
Spohczeństwc polskie w dyskusję z nimi w.l 
wać się nie bedzie i nie od ich zgody lub ni 
zgody uzależnia wywalczenie pełni swyi 
praw. *’

Należało zatem ograniczyć się do krótki 
go stwierdzenia dążności giermanizacyjnyi 
nauczycieli i zaprotestowania przeciwko’ujav 
niamu tego rodzaju zapatrywań w chwili ł< 
w której prawa swobody narodowej i kulti 
ra nej wszystkie narody cywilizowane uzna 
tako najważniejszą zdobycz moralną wojn 
Do złozema takiego protestu było powołar 
polskie nasze Koło radzieckie, które też n 
wahało się w tym wypadku zrobić użytku ; 
swego prawa.

Protest uchwalony przez Koło i wniesion 
. przewodniczącego Rady miejskiej brzmi ' 
języku niemieckim:

Der Posener Lehrerverein hat in sei™ 
yersammlung am 11. Mai 1917 in Form e ” 
Seift: SUüg f°1§ende Grundsaetzeaufgi

ri„., ”Der,Pos$ner Lehrerverein haelt iede Aer 
?,eiU?s.dej deutschen Charakters der VolT 
schule in der Provinz Posen fuer verhaenun 
a° Ri/ erwartet von einem weiteren Auf-°i,-i 
Ausbau des heimischen Volksschulwesens ai 
den bvd-engen bewaehrten Bahnen eine n
AIeAaT^nHnburi?nd-er VoIksbildune und eme 
Ausojeichder völkischen Gegensaetze in de 
Provinz Posen, ein Wechsel in der Schulpoli
und^fnfdr eTe Schaedigung des Schulwesen 

r Erschwerung der Tätigkeit und SM 
des Lehrers in der Ostmark zur unver 

ineidlichen Folge haben." 1
d?r Panischen Bevoelkerun« de 

Stadt Posen also der Mehrheit der hiesige
eiSerSssCldi?’T 6hen TrrÄagegen EinsPruc; 

v r? Lehrerschaft korporativ in de
Ęoldischen Kampf eingreift und dabei di 
Schule als politisches Werkzeug, — als Mitte 
der Germanisierung _ betrachtet.

,vVr ^dauern lebhaft, dass bei der Mehr 
nff f,dCr n-JeSk7en Lehrerschaft das Verstaend 
dir Mnndie Nolwendigkeit des Unterrichts ii 
eineiMZpJf rs1Prache noch nicht erwacht ist, zi 
ii l’ da der.Ruf nacb nationaler Freihei 
Geseü §a"z.en kitteten Welt erschallt und da
vÄr wiSend« wiri“ «'

„„ klagen an die. Anschauung der Leli
kesSCiatióndaaiiS r 6 Entre.chtunS des einen Vol 
“,es nationale Gegensaetze auszugleichen im
WeckVn. b°T dierAn.stcbL dass die Schul 
^wecke nach dem Gesichtspunkte der Be 
quemhchkeit fuer die Lehrer einzurichten seien

Wir muessen die oeffentliche Meinung au
deren L°S ^r polnischen Kinder lenken
eele "t Er die Haende von Personei

l’ $ie d,ie Errungenschaften der Kultui
Ł dJe Grupdsaetze nationaler Toleranz ü 
ihrer Kundgebung verleugnen.

W języku polskim protest opiewa, jak na- 
’»ępuje;

wił *’Roznański Związek Nauczycieli postano 
srezni..a--Zebraniu * maja 1917 roku w forinii 
•jSaSR?”12®2® »Poznański Związel

sgrcieh uważa wszelka zmianę nieraiec-
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Poznań, piątek dnia i5-qo czerwoa 1927.

<iego charakteru szkoły ludowej w prowincji 
loznańskiej jako fatalną, spodziewając się, że 
lalszy rozwój rodzimego szkolnictwa ludowego 
ia zewnątrz i na wewnątrz na dotychczasowych 
lorach wypróbowanych przyczyni się do pod- 
desienia , oświaty ludowej i wyrównania 
orzeeiwieńsłw narodowych w prowincji poz­
nańskiej, zmiana w polityce szkolnej spowo- 
lowalajiy niechybnie szkodę w szkolnictwie i 
utrudnienie działalności oraz stanowiska nau­
czyciela na kresach wschodnich“.

,,\V imieniu polskiej ludności miasta Poz­
nania. a więc większości obywatelstwa tutejsze­
go, protestujemy przeciw temu. abv nauczyciel 
Iwo koyporalvwnie mieszało sic do walki po­

litycznej i przytem szkolę uważało jako narzę­
dzie polityczne — jako środek do giernianizacji.

Ubolewamy żywo, że wśród większości na­
uczycielstwa nie rozbudziło się jeszcze zrozu­
mienie dla konieczności nauczania w języku 
ojczystym. w chwili, gdy glosy o wolność na­
rodową rozlegają się w całym świecie cywili­
zowanym i gdv głosi się prawo do swobodnego 
rozwoju kulturalnego narodów.

Oskarżamy zapatrywanie nauczycielstwa, 
takoby wywłaszczenie z praw jednego narodu 
mogło wyrównać przeciwieństwa narodowe, o- 
raz pogląd, jakoby cele szkoły miały bvć urzą­
dzone pod kątem widzenia wygody dla nau-' 
czycieli.

Musimy opinię publiczną skierować na 
tragiczny los dzieci polskich, których wycho­
wanie spoczywa w ręku osób, wypierających się 
w oświadczeniu swrrn zdobyczy kultury i za­
sad tolerancji narodowej“.

Deklarację tę złożyli wczoraj radni polscy 
na ręce przewodniczącego Rady miejskiej p. 
Płaczka, wzywając go, aby ją sam odczytał 
lub pozwolił odczytać przedstawicielowi Koła 
Polskiego, Pan Płaczek uważał za stosownę 
nie dopuścić do odczytania protestu powolująć 
się na formę deklaracji, za którą, jak twier­
dził. musialby odczytującego powołać do po- 
rządku. Także propozycję radnego mec. Drwęs 
skiego, aby decyzję, czy protest odczytać lut» 
nie, pozostawić zebraniu, p. Płaczek odrzucił.

Nie wchodzimy w to, czy p. Płaczek miał 
za sobą formalne prawo łub nie. Gdyby byt 
rzeczowym i bezstronnym przewodniczącym, 
byłby conajmniej odwołał się do decyzji całej 
Rady miejskiej. Ale zachowanie się p. Płacz­
ka nas nie dziwi, bo jego nieprzychylne dla 
polaków uczucia są aż nadto dobrze znane. Pol­
skie Koło radzieckie zrobiło co do niego nale­
żało i może być przekonane, że protest jego 
znajdzie niepodzielną aprobatę całego społe­
czeństwa.

Narady Koła Polskiego z rządem. Z Wie­
dnia piszą pod datą 12. bm.:

Wczoraj wieczorem odbyła się w prezy­
dium ministrów dłuższa konferencja prezydium 
Kola Polskiego z hr. Clam-Martińicem i mini­
strem spraw zagranicznych hr. Czerninem. 
1 rzedmiolem obrad była sprawa ogólno- 
polska oraz aktualne polityczne i go- 
spodarcze sprawy, dotyczące Galicji.

»Der Abenda zaznacza, że od wyniku tych 
konferencji zawisł stanowczo los gabinetu. Wy­
nik konferencji zadecyduje bowiem, czv Koło 
Polskie głosować będzie za budżetem. 'Wynik 
zas glosowania w sprawie ragulaminu stwier­
dził dobitnie, że rząd bez Koła Polskiego nie ma 
większości w Parlamencie.

..Wzwiązku z wczorajszą konferencją do­
nosi »N. Fr. Presse«: Obecność ministra spraw 
zagranicznych hr. Czernina była konieczną dla­
tego, ponieważ polacy podnieśli też życzenia i 
żale, wchodzące w zakres p o 1 i t y k i z a g ra­
ni c zn ej. Z całego szeregu życzeń aktualne są 
dziś roszczenia,, dotyczące odszkodowań za 
świadczenia wojenne i szkody wojenne oraz żą­
danie przywrócenia zarządu cywilnego w Ga- 
bejk W obu tych kierunkach okazuje rząd 
skłonność do uwzględnienia życzeń polaków, 
wskutek czego w Kole Polskiem zapanował na­
strój widocznie spokojniejszy. Rokowania Kola 
Polskiego z rządem ńie zostały jeszcze ukoń­
czone. W kołach parlamentarnych panuje je­
dnak przekonanie, że polacy nie zajmą stano­
wiska opornego wobec konieczności państwo- 
wych.

Piłtóń w SrecJL
Wymuszona przez koalicję abdykacja kró­

la Konstantego została narazie przez naród gre­
cki przyjętą spokojnie. Czy jednakże zwolenni­
cy króla, zorganizowani w tak zwane związki 
rezerwistów, nie zechcą stawić oporu nowemu 
porządkowi rzeczy, to się dopiero pokaże. Li­
czyć się coprawda trzeba z tem, że naród gre­
cki jest zupełnie obezwładniony przez koalicję,

która ma dosyć siły, aby każdy opór zgnieść w 
zarodku. Potężna flota koalicyjna trzyma się 
w pobliżu portów greckich gotowa za pierw­
szym sygnałem wylądować wojska. Włosi u- 
sadowili się w Epirze a oddziały angielskie i 
francuskie z lewego skrzydła armji Sa r ra i l- 
ła zaszły aż do I lassony w Tessałji. Wojskc 
greckie rozlokowano tak, że, choćby chcialo, 
nie może podjąć żadnych operacji, w dodatku 
zaś państwa koalicyjne pozbawiły artylerję 
grecką armat i niaterjału wojennego i wzięły 
pod swój zarząd wszystkie główne linje kole­
jowe. Że przytem koalicja liczyć może na zwo­
lenników Venizelosa, którzy w ukryciu dotych­
czas siedzieli w Atenach, to również nie ulega 
wątpliwości.

Nowy król grecki Aleksander jest 
młodym człowiekiem, który polityką się nigdy 
nie zajmował. Ogólnie przypuszczają, że będzie 
on tylko narzędziem w ręku koalicji.

Dotychczasowy król grecki Konstanty 
wstąpił jako następca ojca swego Jerzege I na 
tron w roku 1913. Miał on wówczas lat 48. 
Uczy zatem obecnie lat 52. Żona jego Zofja 
jest siostrą cesarza Wilhelma. Najstarszy 
syn. powołany właściwie do następstwa tronu, 
książę Jerzy, liczy obecnie łat 27. Młodszy syn 
kś. Aleksander, który z woli koalicji obej­
muje rządy, urodził się 2. sierpnia 1893 roku. 
Młodszem rodzeństwem tych dwuch są książę 
Paweł oraz księżniczki Irena i Katarzyna.

Szczegóły abdykacji króla greckiego.
Berlin, 14. VI. Według „Beri. Lok. 

Anzg.“ nadeszły do Paryża telegramy z Aten, 
• według których przywódca ustawionych przed 

¿pałacem królewskim rezerwistów zażądał od 
króla Konstantego upoważnienia do wystąpie­
nia zbrojnego przeciw abdykacji. Król jednak­
że.odpowiedział: „Ani jedna kropla krwi gre­
ckiej nie ma bvć przelana dla mnie".

Berlin, 14. VI. Jak donosi „Voss. Zlg.“, 
postanowiono abdykację króla Konstantego na 
londyńskiej konferencji w dniu 28. i 29. maja.
Sprawra abdykacji króla greckiego w Parla­

mencie angielskim.
Londyn. 13. VI. fWTB.) Wśród po­

wszechnych oznak zadowolenia zakomuniko­
wał. Bonar Law abdykację krńła Konstantego, 
oświadczając, że król Konstanty zrzekł się tro­
nu na rzecz drugiego syna swego Aleksandra, 
który już złożył przysięgę. Spodziewamy się 

mówił Bonar Law dalej — że fakt fen przy­
czyni sie do zjednoczenia Grecji i przywróce­
nia rządów konstytucyjnych, ł.ynch zapyty­
wał. co rząd spodziewa się zyskać przez abdy­
kację króla Konstantego, jeżeli te same niedo­
magania trwała pod innem nazwiskiem. Bo­
nar Law odrzekł: Spodziewamy się rządu kon­
stytucyjnego. któryby reprezentował cała Gre­
cje. Macneii! wyraził przypuszczenie, że po­
zwolono Konstantemu na zamianowanie swe­
go następcy. Bonar Law odrzekł. że Maeneilł 
znajduje się w błędzie, jeżeli twierdzi, iż nastę­
pca Konstantego został zamianowany,

Jonnart nadkomisarzem dla Grecji,
Bern o..12. VI. (WTR). »Progres de Lyoi« 

pisze: Potwierdza się doniesienie, że Jonnart 
zamianowany został nadkomisarzem dla Gre­
cji. Przeznaczono Jonnarta zrazu na stanowi­
sko posła francuskiego w Atenach. Stanowi­
sko fiadkmrncnrjra mńętw Pw^ranevlnveb ti- 
je mu jednakże możność działania w imieniu 
wszystkich rządów koalicji z większym nacis­
kiem.

Wytyczne poRtvki Jonnarta.
Berno, 12. VI. (WTB.) Odnośnie do wy­

siania Jonnarta do Grecji oświadcza „Petit Pa- 
risien“, że przyjęto obecnie ogólną linję wy­
tyczną. Politvka Jonnarta wyjaśni się już w 
najbliższych dniach. Trudności, na jakie na­
potkała koalicja, zrodziły zapewne obawę, że 
król i rząd grecki przy nadarzającej się okazji 
oświadczą się przeciw koalicji. " Ażeby zapó- 
biedz takiemu wystąpieniu, należy przedewszy 
stkiem zabrać żniwo w Tesalji.

Podobnie wyraża się „Temps". który mó­
wi, że aprowizacja armji wschodniej powinna 
być zabezpieczona. Żniwo tesalsk!e może stać 
sie nSebeępieczoerr dla armji wschodniej. Je­
żeli rząd grecki dostanie do rąk żniwo, nie po­
trzebuje się Grecja obawiać braku chleba a bło 
kada koalicji stałaby się tem samem bezprzed­
miotową. Dla tego powinien Jonnart w pierw­
szym rzędzie poczynić kroki, ażeby wziąć żni­
wo tesalskie pod nadzór koalicji.

Bieg wydarzeń w Grecji.
Londyn, 13. VI. (WTR.) Depesza rzym­

ska do Biura Reutera donosi z Aten, że król. 
Konstanty 12. czerwca o godz. 5. po poi. wy­
jechał z Aten do Tatoi, że król Aleksander zło­
żył przysięgę i miasto jest spokojne,
W przededniu rozwiązania kwestii greckiej.

Roterdam, 12. VI. (WTB.) Według 
«Nieuwe Rott,. Góurartt" donosi „Times“, z A-
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ten pod datą 7.: Planuje się widocznie dosa­
dnie środki celem rozwiązania kwestji grec­
kiej. (idyby misja Jonnarta miała wykazać, 
że interwencja wojskowa jest nieunikniona, 
opuszczą miasto oprócz posła francuskiego »ak 
że angielski i rosyjski, z łft. b. m. donosi ten 
sam sprawozdawca, że w Atenach każdv jest 
przekonany, iż przez zajęcie miasta Janiny 
przez wlocbów. rozpoczęto kroki, których ce­
lem jest ograniczenie władzy miasta Aten. 
Jest rzeczą wiadomą, że kilku oficerów pracuje 
nocami nad planami celem przygotowania o- 
poru militarnego przeciw zbrojnemu wkrocze­
niu koalicji.

w Rosp.
Kierenskij zaprowadza porządek w armji.

Petersburg. 13. VI. (WTB.) Pet. Ag. 
Teł. Minister wojny Kierenskij otrzyma! ra­
port gien. Szczerbaczewa, żp przv przekształce­
niu pewnych dywizji na froncie rumuńskim 
trzy pułki wzbraniały się wykonać rozkaz. 
Wywołały one tumult i ujęły dowódzeę pułku 
! 7 oficerów. Gienerał komenderujący dywizji 
konnicy otrzymał rozkaz, by 2 dywizjami 
konnicy, dwoma batalionami piechoty, bater­
ią połową i oddziałem samojazdów opancerzo­
nych uderzył na rokoszu jarych żołnierzy. Od­
dział gienerala zajął wyjście wsi obsadzonej 
przez pułk rokoszujący. Wysiano ultimatum 
do pułku i rozkaz. bv wydano prowodyra, pod­
porucznika Filipowa i jego spńlwinowajców. 
Kiedy Filipow następnie podburza! żołnierzy, 
wkroczył gienerał z bata 1 jonem piechoty i dwo 
ma szwadronami jdsdv do wsi. Gdy wojsko 
wkroczyło do wsi. pułk rokoszujący przyjął 
wszystkie warunki. Epizod skończył się łicM 
wylewu krwi.
Kozacy przywracają spokój w Petersburgu.

Berno. 12. VI. (WTB). Według doniesie­
nia londyńskiego »Corriere delia Sera« donoszą 
spólpracownicy petersburscy pism »Times«, 
»Momingpost« i »Daily Chronicie« jednogło­
śnie, że w ubiegły czwartek pojawili się w Pe­
tersburgu kozacy w rynsztunku wojennym. 
Pojawienie się ich wywarło widocznie w mie­
ście znakomity skutek, gdyż ludność z dawniej­
szych czasów wie. co znaczy pojawienie się 
uzbrojonych kozaków. Spólnracownik »Mor- 
ningpost» dodaje, że w ten sposób przywróci 
się niebawem porządek.

Zamach na Buchanana?
(wł) Ze Sztokholmu donoszą, że jakiś oso­

bnik, który ukrywa się pod cudzem nazwis­
kiem. usiłował sk,r>n’ć robotników rnsvjski<-li, 
aby powrócili do Rosji i zorganizowali spisek 
na życie ambasadora angielskiego Buchanana, 
Osobnik ten został aresztowany przez władze 
szwedzkie, poczem uchwalono wydalić go z gra 
nic państwa.

Nowe oględziny wojskowe.
Petersburg. 13. VI. (WTB.) Rząd za­

rządzi! od 14. czerwca począwszy nowe oglę­
dziny wszVstkich. dotąd od służby wojskowej 
uwolnionych.
Kongres chłopski przeciw ruchowi kronsztac- 

kiemu.
Petersburg, 13. VI. (WTB). Kongres 

delegatów chłopskich z całej Rosji omawiał ca 
osobnem posiedzeniu wypadki w Kronszta"’« 
i przyj jął 1000 głosów przeciw 4 następującą re­
zolucję: Kongres czyni wiądomem ludności 
Kronsztatu, że chłopi zaprzestaną dowozu 
wszelkiej żywności do Kronsztatu. skoro miasto 
nie połączy bezzwłocznie swych sil powstań­
czych z siłami demokracji rosyjskiej i nie uzna 
równocześnie Rządu Tymczasowego. Rezolu­
cja wzywa dalej rząd, bv zażądał od Kronsztalu 
całkowitego poddania się i w razie odmowy po­
czynił kroki jak najenergiczniejsze, celem po­
łożenia kresu dążeniom separatystycznym I 
przyrzeka rządowi poparc;e wśż^stkwh chło­
pów w tej walce przeciw Kronsztatowi.

Z komisji dla prawa wyborczego.
Petersburg, 13. VI. (WTB.) Komisja, 

ustanowiona dla opracowania ustawy wybor­
czej dla zgromadzenia konstytucyjnego, usta- 
niwiła granicę wieku 20 lat.

Zwycięstwo socjalistów’ przy wyborach 
w Petersburgu.

Petersburg, 13. VI. (WTB.) Wediug 
tymczasowych doniesień odniósł blok socjali­
styczny, mianowicie socjaliści rewolucyjni^ so­
cjaliści demokratyczni i partja robotnicza zwy­
cięstwo przy wyborach do miejskich rad okrę­
gowych, podczas których po raz pierwszy \v 
Rosji za losowane zostało powszechne prawo 
wyborcze. Partja kadetów zajęła drugie 
miejsce.

Zmonopolizowanie handlu węglem.
Arasterd a m, 12. VI. (WTB). Do »Alłg, 

Haridelsbład« donoszą z Petersburga, że mini­
ster handlu opracował projeki ustawy o zmono-



pôlizô'wâniü’haridïu węglem w zagłębiu ltoń- 
ra Według tego projektu dobyty tam węgiel 
jedynie za zezwoleniem rządu stać się będzie 
mógł przedmiotem handlu prywatnego.

Konferencja Hendersona w Petersburgu, 
(wl) Angielski minister Henderson brał u-

dzial w obradach ministrów’ rosyjskich i wraz 
z ambasadorem angielskim SirGeorgeia Bu­
chananem i senatorem Roołem, delegatem Sta­
nów Zjednoczonych wyjaśniał stanowisko an­
gielskie odnośnie do celów wojennych. Pomię­
dzy Hendersonem a Skobolewem, ministrem to 
bót, nastąpiła ożywiona wymiana myśli, przy- 
czem minister spraw zagranicznych, Tereszeń- 
ko. sprawia! funkcje tłumacza.

Oziębienie stosunków rosvjsko-angielskich. 
(WAT.) Korespondent londyński »Ruskie­

go Słowa« uskarża się, że obecny stosunek an- 
gitlsko rosyjski należy oznaczyć jako najbar­
dziej niekorzystny. Winę ponoszą, zdaniem au­
tora, kierujący dyplomaci zarówno tak londyń­
scy jak i petersburscy. Ze strony rosyjskiej 
przyczynili, się najwięcej do tego oziębienia sto 
sunków między obu największemi państwami 
koalicji przywódcy skrajnego skrzydła socjali­
stów rosyjskich, którzy, nie zważając na sta­
nowisko Anglji, postanowili przeprowadzić 
swe partyjne zapatrywania za wszelką cenę. 
Czy niepomyślny dziś stosunek rosyjsko an­
gielski może w blizkjm czasie uledz ponowne­
mu polepszeniu, na razie niewiadomo, kores­
pondent jednak wątpi o lem.

Treść odpowiedzi francuskiej
na dntoacin rosyjska.

Petersburg, 13. VI. (WTB.) Odpowiedź 
francuska na proklamację rosyjską z 9. kwiet­
nia opiewa, źe Franc ja polega na usposobieniu 
swego dawnego, lojalnego sojusznika i stwier­
dza z radością zupełną zgodność między rzą­
dem rosyjskim^ a narodem rosyjskim co do 
zwycięstwa. Francja nie myśli o ujarzmieniu 
jakiego narodu lecz jest zdecydowaną v,’yko­
rzenić wszelkie ujarzmienie. Francja dąży do 
wyswobodzenia i odzyskania Alzacji-Łotaryn- 
gji s walczyć. będzie ze sprzymierzeńcami za 
przywrócenie ich praw tervtorjalnych. za cał­
kowite odszkodowanie za wyrządzone szkody i 
za gwarancje na przyszłość.
Rząd rosyjski przeciw’ wznowieniu umów łon- 

_.r dyńskich,
(WAT). Korespondent pisma »Ruskoje

înowoa dowiaduje się, źe rząd rewolucyjny ro- 
«yjski za żadną cenę nie przyłączy się do daw­
niejszych umów londyńskich, które dla niego 
lue przedstawiają naw’et najmniejszej wartości 
praktycznej. Obecnych kierowników polityki 
Zagranicznej w Rosji nie obowiązują poprzed­
nie ugody iżraktaty z państwami zachodniemu 
W razie, gdyby rząd pomimo to chciał wda­
wać się w bliższe układy z rządami angielskim 
j francuskim, rewolucyjne stronnictwa rosyjs- 

odinowi^ înu natychmiast swego poparcia.

Rosji skończone.
C'yÀi.) Organ Lenina «Prawda» uzasad­

nił swój niedawny protest przeciw rozpoczęciu 
przez wojska rosyjskie ponowmej ofenzywy w 
ten sposób, źe annja rosyjska niema żadnego 
powodu do »¡«uważania swego zadania za skoń 
czone. W razie gdyby zamiarem Rosji było od­
zyskanie z powrotem obszarów polskich, wten­
czas chyba byłoby można mówić o konieczno­
ści prowadzenia w dalszym ciągu wojny, Lecz 
Rosja rewolucyjna uznała już zasadniczo pra­
wo Pokki do samodzielności państwowej, to Pd; 
srmja rosyj. na ziemiach polskich nie ma nic 
uo czynienia. Do tego zaś, żeby atakować w 
dalszym ciągu Galicję wschodnią, niema real­
nego. motywu z tego powodu, że opinja i rząd 
rosyjski oświadczyły się już kategorycznie prze 
ciwko wszelkim aneks jem. Najmniej już doty­
czą armii daymii jsze cele zaborcze w Azji, bo 
tvh. wyr.zeklj się nawet ich dawniejsi najbar­
dziej zacięci oL-rońcy. W takim więc stanie i zo­
czy niema o co więcej wojny prowadzić.

Przyszły rozwój wypadków w Azji.
(WAT.) «Gazeta Raboczaja» otrzymała z 

azjatyckiego frontu wiadomości, że w "najbliż­
szym czasie anglicy spróbują rozpocząć ofen­
sywę ponowną na całej linji w Azji. W tym 
celu żądają pomocy militarnej Rosji, lecz ta 
ostatnia waha się, bo sama nie rozporządza 
dostatecznemi silami wojskowemi na froncie 
europejskim.

Janonja w Mandżurji,
(WAT.) Do „Nowego WremicnF donoszą 

Z Dalekiego Wschodu, że zajęcie przez Japonję 
pewnych części Mandżurji zdaje się być fak­
tem dokonanym. Niema powodu do wątpli­
wości, że Japonja jest w stanie rozpocząć w 
Azj; wschodniej intrygi przeciwko Rosji? Do 
tego bvła ona zdolną i gotową od dawna, Cho­
dzi jednak.o to, czy na obecny jej krok zgodzi­
ły się też inne państwa koalicji, czy Japonja 
uczvnila go na własną rękę. Nacjonalistyczny 
organ, petersburski jest zdania, że Jajjonja sa­
ma nie miałaby odwagi do tak ryzykownego w 
każdym razie kroku, gdyby nie otrzymała za­
sadniczego zezwolenia na to z Londynu i No­
wego Jorku.

Wojna z Amsryką.
Wydatek na wojnę w Ameryce, 

ęw!) Mac Adoo. amerykański minister skar-
bowości, zwracając się do bankierów nowojor­
skich, daf im do zrozumienia, źe wydatki wo­
jenne pierwszego roku wojny amerykańskn- 
niemieckiej kosztować będą Słany Zjednoczone 
okrągłe 10 miliardów dolarów.

Blizki udział wcisk amerykańskich. 
Berno. 13. VI. (WTB), »Nonvelliste de

Lyon« donosi z Paryża: Prezes ministrów Ri- 
hot oświadczył w Komisji budżetowej, źe u- 
dział Stanów.Zjednoczonych na froncie zacho­
dnim zostanie niebawem definitywnie urze­
czywistniony.

Gien. Pershing w Paryżu.
Paryż, 13. VI. (WTB). Głównodowodzą­

cy silami amerykańskiemi w Europie gien 
Pershing i sztab jego przybyli do Boulogne i 
staną wieczorem w Paryżu.

Zaciąganie lekarzy w Ameryce. *
(wł) Amerykański związek lekarski t. zw i

♦American Medical Association» zwołał swre do- I

roczne zebranie, na któreni poruszono sprawę 
obowiązkowego pełnienia służby lekarskiej w 
annji amerykańskiej. Ogółem zaciągniętych bę­
dzie 12000 lekarzy, którzy wyjadą z armją aa 
front francuski.

Zatopiony parowiec amerykański.
, W a s z y n g t o n. 13. VI. (WTB.) Niemiec­
ka łódź podwodna zatopiła uzbrojony paro­
wiec amerykański „Pctrolite” (3710 ton). Wyła­
dowano 20 ludzi. Brak dwuch pełnych łodzi,

Z Galicji,
Brak ziemniaków w Krakowie 1 Lwowie. 

Pisma galicyjskie donoszą, że przyrzeczone 
transporty ziemniaków sa coraz mniejsze oraz 
ze me jest wykluczone, że Kraków i Lwów w 
krótkim czasie pozbawione będą ziemniaków 
całkowicie. Gmina m. Krakowa ma nadzieję, że 
może uda sie jej snrowadzić pewien zapas zie­
mniaków z Holandji.

Wobec braku wszelkich środków żywności 
władze miejskie Krakowa i Lwowa apelują do 
mieszkańców, aby jak najgromadniej wyjeż­
dżali na wypoczynek letni na wieś lub do let­
nisk.

Wlgdomośe« boOIyot®,
Zamknięcie Sejmu alzacko-lotaryńskiego.
S z t r a s b a r g. 2. VI. (WTB.) Przy zam­

knięciu drugiej Izby Sejmu alzacko-iotarvń- 
sk lego wygłosił marszałek dr. Ricklin przeuio- 
wę, w której powiedział ni„ 1.: Uważam za nasz 
obowiązek oświadczyć, że naród alzacko-lota- 
ryński z całą stanowczością odpiera myśl, źe 
dla niego dokonuje się w dalszym ciągu ten 
straszliwy’ przelew krwi (ożywione brawa) i 
źe .nie dąży jedynie do tego, by w nierozerwal­
nej przynależności do Rzeszy niemieckiej pie­
lęgnować i rozwijać swą kulturalną, gospodar­
czą i prawnopańsłwową przyszłość przv zupeł- 
nera zachowaniu swych uprawnionych właś­
ciwości. (Ożywione brawa na wszystkich miej­
scach Izby). Stojący w polu waleczni synowie 
kraju naszego walczą i umierają nietylko za 
ocalenie i byt Rzeszy niemieckiej, wywalczają 
oni swemu krajowi ojczystemu równoupraw­
nienie i zrównanie z ńiemieckiemi państwami 
związkowemi, a naród niemiecki nie może tyra 
walecznym bohaterom podziękować w sposób 
godniejszy I szlachetniejszy jak przez to, że po 
Wywalczonym pokoju pozwoli im wrócić do 
swej ojczyzny jako zujiełnle równouprawnio­
nym. obywatelom (ożywione brawa). W tej 
myśli wołamy: A3zacia-Lotarvngja, Rzesza nie­
miecka i ęesąrz niemiecki: Niech żvjął

Również w Izbie pierwszej wygłosił mar» 
szałek Dr. Floefięl mowę, w której podkji- 
ślił. że Alzacja i lotaryngja chcą pozostać przy 
Niemczech i nie pragną zmiany stosunków, 
jakie ustanowione zostały’ po wojnie w r. 48-0 
'i 71. Hoeffeł oświadczył, że według statystyki 
87 proc, ludności alzacko-Iotaryńskiej mówi 
językiem niemieckim, a tylko 12 po francuską;

1 proc, innemi językami. 2 tej statystyki Wy­
wnioskował Dr. Hoeffeł, że Alzacja i Lotaryn­
gia ciążą ku Niemcom.

Przemówienia obu marszałków Sejmu ał- 
zacko-lotaryńskiego są bezwątpienia póśredńii 
odpowiedzią na wyrażone ostatnio znowu iiy 
mowie Ribota aspiracje Francji do odebrania 
ziem łych Niemcom.
Sprawa utworzenia nowego gabinetu węgier­

skiego,
„ Budapeszt, 12. VI. (WTB). Prezes mi­

nistrów hr. Esterhazy i prezydent partji nieza­
wisłości hr. Aponyi byli na audjencji u kró­
la Karola z powodu kwestii, pozostających w 
związku z utworzeniem gabinetu. Hr. Ester­
hazy porozumiewał się z austriackimi preze­
sami ministrów i miał dziś także długą roz­
mowę z ministrem spraw zagranicznych, hr. 
I.zerninern z którego polityką zagraniczną, pro­
wadzoną w całkowi tern porozumieniu z soju­
sznikami solidaryzuje się całkowicie hr, Ester­
hazy,

Rewolucja w Chinach. 
Amsterdam, 13. VI, (WTB). Do »Ti­

mes« donoszą pod datą 5 czerwca z Pekinu: 
Prawie wszyscy gubernatorowie wojskowi na 
północ od rzeki Jangtse ponarli ruch, skiero­
wany przeciw rządowi. Wiceprezydent Nan- 
kingu oświadczył, że pozostać chee ńeutra!«sf5n, 
podczas gdy gien. Chang Hsun zajął postawę 
przyjazną. Wojsko w Pekinie pozostaje wi­
docznie wiemem rządowi. Słychać, źe przed­
stawiciele gubernatorów wojskowych w Tient- 
sinie ustanawiają rząd tymczasowy. Żądają 
oni nowego prezydenta I zmiany konstytucji 
w myśl życzeń partji wojskowej. Tymczasem, 
prezydent wciąż jeszcze się trzyma. Prowin­
cje południowe stoją, po stronie Parlamentu. 
Głęboko sięgający rozłam między północą a po­
łudniem stałby się chwilowo fatalnym. Cokol­
wiek się stanie, nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo obcym i ich mieniu. ;

Is fwiafa..
Pod gruzami f a bryki.

Paryż, 13. VI. (WTB.) Urzędowo dono­
szą: Rano zapadła część budynków fabryki 
Renaulta w Billecourt. Licznych rannych 
przewieziono do lazaretów.

^Według doniesienia późniejszego 18 osób 
poniosło śmierć, 60 doznało obrażeń.

Sprawy społeczne 1 roiBodaroo.
Ograniczenie racji ziemniaków. Wojenny 

Urząd żywnościowy ogłasza: Po ukończeniu u- 
prawy wiosennej, która mimo coraz trudniej­
szych warunków i niezwykle późnej wiosny 
doprowadziła szczęśliwie znowu do zupełnego 
obsiania roli niemieckiej, po odciągnięciu za­
siewów można dzisiaj dokładniej niż dotąd o- 
cenić resztę produktów starego sprzętu. Obrady; 
które w tych dniach odbyły się w sprawie do­
wozu zboża z Rumunji, także w tym kierunku 
wyjaśniły widoki, dawniej niepewnie. Wobec 
tego, wbrew obaw podnoszonych z niejednej 
strony, istnieję pewność, że obecne racje

efiJefig aż do nowych żniw nie ulegną 
zmniejszeniu.

Co do ziemniaków, to dla dostarczenia ty­
godniowo 5 funtów ludności miejskiej aż do 
połowy lipca, odkąd liczyć można na zużywa­
nie rychlików, potrzeba jeszcze 12 miljonów 
centnarów. Według obliczeń, przedsięwziętych 
na wiosnę spodziewano się z pewnością, że ilość 
ta będzie istniała. Ciężki mróz, trwający 
na wschodzie aż do kwietnia, wyrządził jednak 
więcej szkody, niż spodziewać się było można 
po pierwszych sprawozdaniach. W wielu ob­
wodach gnicie ziemniaków, e powodu szkody 
wyrządzonej przez mróz, w ostatnich tygod­
niach było bardzo wielkie. Dla tego już do lej 
pory w niektórych miejscach niemożnaby- 
1 o utrzymać racji pięciofuntowych 
i należało dostarczyć dokładki mąki. Z znika­
jącą resztą starych zapasów podtrzymanie do­
tychczasowych racji ziemniaków także w 
innych obwodach często już nie 
będzie możliwe. Trzymać się będziemy 
zasady, że za braknące ziemniaki dostarczyć 
należy mąki lub chleba, lecz stan zapasów 
zboża wymaga, aby ilość wymierzać 
ostrożnie.

»Beri. Tagebl.« dodaje do te j wiadomości, źe 
nowe zarządzenie dotyczy przedewszystkiem 
wielkich miast i obwodów przemysłowych. W 
ogólności powiaty miejskie muszą się zadowo­
lić dwoma, a najwyżej trzema fantami 
na głowę tygodniowo. Ilość mąki za każdy 
funt braknących ziemniaków wynosić będzie 
nie 140 gr., jak dotąd, lecz tylko 70 gramów. 
»Beri, Tagebl.« pociesza się, źe częścią zastąpi 
te braki warzvwo i większy dowóz ryb.

Brak węgli a wielkie miasta. W Urzędzie 
wojennym odbyła się konferencja przedstawi­
cieli niemieckich wielkich miast i gmin ber­
lińskich w sprawie zaopatrzenia miast w wę­
gle. Konferencja jak oświadczył przedstawi­
ciel Urzędu wojennego, miała na celu wyjaś­
nić miastom, że w przyszłej zimie nie otrzy­
mają tyle węgli co w pokojowych czasach. U- 
rząd gminny dostarczy pewnej ilości węgli, któ­
re podzielą magistraty według stosunków lo­
kalnych, Handel węglami nie ma być pozo­
stawiony na uboczu. Ponieważ węgli jest 
bardzo mała, trzeba oczywiście postępowa/ 
bardzo oszczędnie, Na posiedzeniu zwracano 
uwagę, że należy się starać o węgle jak naj­
wcześniej, aby znikło zaniepokojenie ludności, 
objawiające się już dzisiaj. Gzy dowóz nastą­
pić może zaraz, jest rzeczą inną. Miasta po­
winny zaprowadzić karty na węgle. Nie wia­
domo jeszcze, czy gazownie otrzymać będą mo­
gły odpowiednie ilości węgli. Przedstawiciel 
Urzędu wojennego radził zakładać w miastach 
wielkie składnice zapasów, do tej pory nie u- 
dało się to jeszcze, ponieważ węgli nadeszło 
za mało.

Z posiedzenia Rady miejskiej
Przewodniczący nie dopuszcza protestn 

polsltiego»
miesięcznej przerwie zapowiedziano po­

siedzenie Rady miejskiej na środę o godz, pół 
do 6 po południu.

? półgodzinnera opóźnieniem zagaił posie­
dzenie przewodniczący Dr. Płaczek, odczy­
tując wspomnienie pośmiertne zmarłemu człon­
kowi Rady, śp. pret. Dr. Karwowskiemu, prze­
wodniczącemu polskiego Kola Radzieckiego, 
przyczem podkreślił szlachetność charakteru 
zmarłego, jego pracę około ulżenia doli bied­
nych, wymowę piękną, — wspomniał dalej o 
zmarłych byłych radnych M e n k i e m i ad­
wokacie Fahlem. Żebrani radni ku ucz­
czeniu zmarłych podczas przemowy tej powstali 
z miejsc.

Następnie przewodniczący rozpoczął czyta­
nie licznych listów i komunikatów, nadesła­
nych na jego ręce do Rady, m. i. list pożegnalny 
od ustępującego prezesa regiencji poznańskiej 
Kramera, orzyczcm Dr. Płaczek oświad­
cz* że Magistrat ustępującemu prezes .wd re 
giencji przesłał w upominku grawurę z Ratu­
szem.

Poczem wysłuchali radni treści listu ro­
botników magistrackich, którzy upominają «ię 
o nadwyżkę tygodniówki. Dr. Płaczek oznaj • 
mil następnie, że Magistrat nie przychylił się 
do podania robotników, ponieważ zarobki ich 
odpowiadają zupełnie zarobkom robotników w 
przedsiębiorstwach prywatnych.

Przechodząc do następnej sprawy, zaledwie 
przewodniczący wymówił pierwsze siowa, a już 
uzyskał nadzwyczajne skupienie uwagi, urszy- 
istkich radnych, którzy w okamgnieniu przer­
wali rozmowy między sobą i poprawnie usado­
wili się w ławkach, aby nie uronić nic z tego, 
co wypowie przewodniczący. Dr. Płaczek oz­
najmił, że na ręce jego

złożyli radni polscy protest
piśmienny przeciwko znanym uchwałom an­
typolskim nauczycieli poznańskich, wzywając

f'o, aby jako przewodniczący protest odczytał 
ub pozwolił go przeczytać radnemu, wy­
znaczonemu przez radnych polskich. Dr. Pla 
czek oświadcza, że ani jednego/ ani drugiego 
uczynić nie może, tłumacząc się różnemi po 
wodami, z których najznamienniejszy jest ten. 
że protest ten zawiera zwroty, za które, w da­
nym razie musiałby po wołać d o porząd- 
k u radnego, któryby słowa te na po­
siedzeń i u wypowiedział. — Radny 
mcc. Drwęski prosi przewodniczącego, aby 
zebranie radnych rozstrzygnęło, czy protest ten 
ma być odczytany lub nie. Przewodniczący od­
mawia jednak dalszego rozstrząsania sprawy, 
oświadczając, że radni polscy mogą o niin 
swoje myśleć i go nawet ganić, on jednak na 
mocy swego urzędu, protestu tego przeczytać 
nie pozwoii.

Brzmienie nrotosto pedajemy na> wstępię
-.phaaa, . ................. 1

!pH^S^2yws2y radnycĘ polskich takie® «3 
jęciem sprawy, przewodniczący, przystępu iae 
d° obrad- wezwał wpierw do różnycg
wyoerow, z czem załatwiono się bardzo prędko.

Gzem niektórzy ludzie po dziś dzień jesz« 
2? sob,e 8,ow? widać z wniosków,
aoy kilka sekretarzom miejskim zezwolić n« 
noszenie tvtuhi ..starszych sekretarzy" (Ober« 
sekretąr) oraz kilku woźnym magistrackim Jö® 
tenmeister“ którego tłumaczeniem język nass 
zapewneby się nie wzbogacił. Rada miejska 
chętnie milczeniem zgodziła się na tytuły ową 
«tore mają być zapewne plastrem w miejsc« 
dodatków wojennych. Jeden z radnych propo« 
nował, aby jeszcze dwom innym woźnym przy« 
znano tytuł „Botenmeistra", ale wówczas sana 
starszy burmistrz Dr. Wilms, ubrany w popie­
laty tuźurek z wyłogami jedwabnemi, na wzós 
starych dyplomatów angielskich, oświadczył, 
źe w chwili obecnej, w której wszvstko dążv ku 
demokratyzacji, tytułomanja nie jest na czasie.

Z mniejszych spraw, które dyskusji żadnej 
nie wywołały, był wybór komisji z 9 członków 
dla spraw włączenia gmin podmiejskich. Ż 
polaków do komisji tej wchodzą mec. Drwęski 
i Hedinger. Töw. Przyjaciół nauk darowano 
podatek obrotowy w sumie 2025 mk. w formie 
subwencji, na fundusz „U-Boot-Spende“ u« 
chwalono 500 mk.

Sprawa wodociągów.
Natomiast dłuższą dyskusję wywołała spra­

wa kredytów dla administracji wodociągów 
miejskich. Referent, radny En r 1 i c h wywo« 
dził, że etat swego czasu wyznaczono na 210 
tys. mk., który administracja przekroczyła o 
40 tys. Uchwalając sumę ponadetatową za«, 
strzegła sobie Rada miejska, aby na przyszłość 
bez jej uchwał nie gospodarzono. Magistra) 
jednak zignorował uchwałę tę i tym razem su­
ma ponadetatowa, którą Rada in zatwierdzić, 
wynosi 113 tys. mk., na czem jednak nie ko­
niec, gdyż brak turbiny głównej, co pociągnie 
dalsze koszta. Ostatecznie Rada jednak kredy/ 
ty zatwierdziła.

Zapomogi mieszkaniowe.
Do tytułu tego zabrał głos referent radny 

Gertię, przedstawiając smutne położenie właś­
cicieli kamienic, którzy w czasie wojny w Po« 
znaniu utracili około 2 mil. mk. Magistral 
wprawdzie ulżył nieco biedzie tej płacąc przy 
dzierżawach do 400 mk. rocznie trzy czwarte, 
najwyżej jednak 20 mk. miesięcznie zapomogi. 
Związek poznańskich właścicieli domów wy« 
siał petycję do Magistratu, aby nieco podwyż« 
szył zapomogi, na skutek czego Magistrat prze« 
dłożył Radzie projekt poniższy. Do 240 pik. ro« 
cznej dzierżawy płaci Magistrat całą sumę; o<3 
240 do «360 ndc 80 proe.; od 360 do 480 mk. 70 
proc.; od 480 do 600 mk. 60 proc, najwyżej je­
dnak 30 mk. miesięcznie. Wymaga to 30 do 
40 tys. więcej wydatków w miesiącu, które do«, 
tychczas na te cele wynoszą HO tys. mk.

W toku dyskusji radny K ir sch n er, o«, 
śwladćza, że właściciele kamienic szkodę wy«, 
nagradzają sobie przez śrubowanie dzierżaw 
mieszkań większych. Wywołuje to oburzenie 
radnych, pp. Victor, i Lewandowski ostro od«* 
pierają zarzuty, oświadczając, że podwyższono 
.dzierżąwę chyba .w doinaęh z. centrajnem o«* 
giżewaniem wskutek pcdrożeipą 'węgli itd. ; Ra­
dny Lewandowski oświadcza, że nieraz trzeba 
nawet dzierżawę zniżyć o 20 do 30 proc. Mów-* 
cy oświadczają, źe nie właściciele kamienic, ale 
lokatorki, żony wojaków, najwięcej robią tru-. 
dnośei, co też przyzna je starszy burmistrz Dr. 
Wilms, który w wywodach swych wyjaśnił dla 
czego Magistrat wynagradza szkodę właścicie­
lom kamienic, choć nie czyni tego wobec rze­
mieślników’. którzy na wojnie stratę majątkową

Ejeśli. Otóż w razie wypowiedzenia miesz- 
ia żony wojaków musiałby Magistrat ulo«* 

kować gdziekolwiek, coby pociągnęło wiele wię«< 
ksze koszty niż wydatki obecne, z których zre«i 
sztą Rzesza wrąca miastu 60 proc. ' •

Ostatecznie Rada zgodziła się na projekl 
Magistratu i wydatki zwiększone uchwaliła.

Petycja piekarzy. . . , .
Dr. Franke,’ naczelnik biura miejskiego

dla podziału mąki referuje o petycji cechu pie­
karskiego i piekarzy niecechowy^ch, aby skro«’ 
cono wielkim fabrykom chleba np D 5 a m a n«* 
do w i i Herzogowi rację mąki, ponieważ 
firmy te wskutek mniejszego zatrudnienia ja­
ko finansowo silne, tvle nie ucierpią, co pieką-! 
rze drobniejsi. Dr. Franke oświadcza, że Ma«< 
gistrat nie może się przychylić do petveji lej, 
ponieważ nowe wydzielenie składów spowodo-i 
wałoby pomieszanie. Magistrat natomia-t roz­
dziela pewnym piekarzom mąkę, aby rozdali 
ją pomiędzy swych kolegów7 do wypieczenia. 
Magistrat apeluje do samopomoc >u»karzv. ;

Radny polski Kr a use oświadcza, że pro« 
jekt ten zamierza zmienić samodzielnych pie­
karzy. którzy lata cale płacili podatki, itd. na 
czeladników, zaznacza, że tak nie powinno się 
traktować rzemieślników, gdyż stan średni two­
rzy podstawę społeczeństwa.

Radnv Lewandowski nie wierzy, aby po« 
dział mąki między piekarzy miał spóźnić wy« 
piekanie chleba, oświadcza dalej, źe w fabry­
kach chłeb gotują, stąd jest niestrawny, a pie­
karz rzeczywiście go piecze. f

Dyskusję przerwńno o godzinie 8 z pow’o- 
du spóźnionej pory, choć na porządku obrad 
była jeszcze sprawa zadzierżawienia folwarku 
miejskiego.

Taki bvł przebieg posiedzenia środowego 
Rady miejskiej.

Bdomoici w»ł«owi i oetocziie.
Pot nań. dnia 14-go czerwca 1917.

K. il e n d a r x D z i ś :Bł. Jolanty. Bazylego, 
Przedotnua bł

Jutro: f Leooiny i Libii 
W.ta ś.

Wschód słońca Dzi* ; 3.49 zachód: 8.2Î
jutro: 2.39 » 8 2?

Wschód księżyca: Dziś: 12.25 » 2,58
Jutro: 12,45

«Mt
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— * NA GŁODNYCH braci naszych 
w Królestwie przyjmują składki redakcje 
pism polskich, banki polskie oraz Komitet 
niesienia pomocy w Królestwie Polskiem 
w Poznaniu przy nł. Teatralnej 2.i



* Przepowiednia pogody ber}, stacji rae- 
teorołogicznej na piątek Są, hm,: ciepło, prze­
ważnie pogodni-" i Sucho,

‘WOiilSiL
— T ń- }>- Piet *>r. Antoni Drygas. Obywa­

telstwo arouo naszego nową poniosło poważna 
stratę. Oto wczoraj w południe zmarł nagle 
na udar serca znany i ceniony powszechnie 
weteran z roku 1863 i obywatel iniasta naszego 
śp. prof. Dr. Antoni Dryg as, mąż prawego 
cnarakteru t szczerem ożywiony uczuciem na- 
tryiotycznem. '

Śp. prof. Drygas urodził się 21 maja 1847 
roku w Ostrowie, gdzie też otrzymał pierwsze 
nauki gimnazjalne. Na wieść o wybuchu po­
wstania styczniowego porzucił miasteczko ro­
dzinne. aby jako 17 letni młodzieniec zacią­
gnąć się w szeregi powstańców. Po upadku 
powstania ukończył gimnazjum śęemskie, za- 
czein poświęcił się studjum filologicznym na 
uniwersytecie wrocławskim, berlińskim, a w 
końcu w Hali, gdzie też uzyskał doktorat. 8p. 
Drygas poświęcił się pracy pedagogicznej, któ­
re) oddał się z calem zamiłowaniem mimo o- 
gromnyh utrudnień, w iakie obfituje od lat 
stanowisko profesora polaka w dotychczaso- 
wyen warunkach dzielnicy naszej. Ustano­
wiony nrofesorem etatowym przy gimnazjum 
jnowroeławskiem, przeniesiony został nieba­
wem do Piły. \Y Pile, mimo pewnego skrępo- 
ul ro,z,W11nai Owioną działalność obywa­
telską, zakłada,aę między innemi Polskie To w. 

rzemyslowe. Skutkiem tego przeniesiono go 
da K1VVŁ'ISlfi ^za granme Wielkonolski

U dy‘ wes°ty więc bvł żywot zmar­
łego na umiłowanem stanowisku; to też, korzy- 
SiZ nafłarzająeei się sposobności, choroba 

aWa!nej-’ P°da‘ się ua emeryturę, aby 
wrócić do kraju i dzieci uwolnić od wpływów 
£^°miSpa Obr^°-, W rok” K,0° przeniósł się 
ao r \oz,jan,a 1 tu, założywszy znany ma­
gazyn fortepjanów, osiadł na stałe. Nie? skrę- 
powany juz niczeni, oddał się z zapałem pracy?™WTnwkp spo,eTcj- Na ^owisknP^ 

5^-' P^roystowego jest jednym z glów- 
nai m .lnicJaiorow i organizatorów pierwszejfok? ,wofiySwVyłpr2ei?-ysłowe’ w Podaniu v, 
r,.l<u 1908. Wygłasza liczne odczyty, stara sie 
o nowych preiegientów, słowem 'zabiega cor- 
hwie o rozwój poruczonego sobie Towarzystwa 
Niezależnie od tego pracuje jako członeł? Kor­
poracji Kupieckiej, Młodych Przemysłowców 
j!TZa’ ^omdetu Weteranów z roku 1803- za- 

^ada w dyrekcji Pomocy Naukowej i jest prze, 
^odmęzącym Komitetu na miasto Poznań iest 
członki^ Rady Nadzorczej Banku? K?Svto- 
wego i Banku Przemysłowców. Jeeo staraniem 
iez ukazał się pamiętnik Banku Przem., wyd.
Tn?aZŻf 50 leCla*i Pa,ej zorganizował polskie 
To w, Muzyczne, które swego czasu utrzymy­
wało orkiestrę w teatrze naszym. Na konie
SSK%ktea k‘Ży- Że Śp\prof Drygas po &nier- 

Kaalb,k g%Za|ra.°^a} stanowisko naczełne-
ItniS?101? dawnieiszego »Kurjera Pozn.«

Śp' DlTgas słarał się przysłu­
gi S ,dol?ra sprawy we wszelkich dziedzinach.
SaSnss Ło&™*eb'w<’ ■

cArV^g^n Śpó Prof-Drygasa osierocił żonę, dwie 
^rkń Oraz 3 s.vnów: aptekarza Bronisława 
przebywającego od początku wojny w Char 
te-ŁS1?ka Stefana (na Jeżycach) i tcehni
rronT SSńta”1’“80 SlUibe ’'“•I’1“”'« “

Cześć Jego pamięci!

KRONIKA MinSCOWA,
,7” * Wczorajsza procesja na Sródco miał;

& ^dVr inLpi,ęi<ny * wsPaniałv przebieg 
b ary Rynek śródecki oraz ulice i uliczki, prze 
ktoie pochód przechodził, były pięknie przy
^°Ki — to t,ym względzie mieszkań 
«y Bródki nie pozwolą się wyprzedzić prze: 
inne części miasta. W najuboższych nawp
rn^afh-’ lł-^e - stan°wią charakterystyczni 
cechę tej dzielnicy, spostrzedz było' możn: 
Skromne ale mile dla oka dekoracje — drzwi 
okna umajono zielenią, obrazy święte przy- 
strojono rożnobarwnemi Zawojami i wstażecz 
kami a nawet świec jarzących — tak drogie! 
obecnie — me szczędzono dla chwały Pana Je 
kęsa. Celebrował ks. oficjał kan. Meissnei 
w otoczeniu licznego duchowieństwa, I iczr»! 
sztandary towarzystw, bractwa kościelne i du 
zv zastęp dzieci w bieli nadawały procesji wy­
gląd imponujący i nader barwny. Ludu nó 
boznego zebrało się kilka tysięcy.

Wróciwszy pod kościół lud zaintonowa 
Jłoze. cos Polskę . a pieśń popłynęła nabożni 
aakko w ulice, gdzie ją powtarzali pólełoscn 
ci. którzy w procesji uczestniczyć nie mogli 

' .a * tym razem sprzyjała nadzwy-
czajnie. (b.) J

. ~n frof^’a, B?ŹC£?0 Cia,a z Fary do Koś- 
cloła Bożeno Ciała, która wvrusn-ła dziś o godz 
V rano ul. Jezuicką, przez Stary Rvn»k. Wodna 
Barbarami, przez pl. Bernardyński, Długa 
b-rzelecka i z powrotem Strzelecka i Wrocław 
n-otó7’yłłai?7eł)’,^ wmnniały. Celebrował ks 
u/o lDznyChe ' udziai udu pobożnego był bar-

7 -* Miesięczne nabożeństwo Sodałieji Pm 
Odliedzie się w piątek 15. hm. o pół do 9. y 
„ p Icy św. Jozefa. Snowiedź dnia ponrzednic- 
go. Zebranie kwartalne również w piątek o « 
po poi. na sali Domu Królowej Jadwigi.

— * Nabożeństwo żałobne. W sobotę 16 
- TO- o godz. pół do 11. przed południem odbę-

S W kościele św. Wojciecha msza św 
< obna za śp, Emilję z Jażdżewskich Za­

krzewską.

— * Teatr Polski w Ogrodzie Potockiej 
W Poznaniu

w P ’ 3 t e k teatr zamknięty.
W sobotę ukaźe się poraź pierwszy peł

szalonego humoru komedja Brandona „C.io 
wa Karola . Reżyseruje p. Kopczyński. Ob 
®aoę tworzą pp.: Czechowska, Roszkiewiczowa 
*v-CnTafzo?va’ BeIowiczówna. oraz pp. Kopczyń 
ski. iłzialosz, Szatkowski, Fiszer, Bracki, Cicho 
CKJ i mm.

’ e d z? e l £ P° pMudniu ulubiona kro 
»« m ,,ze śpiewami i tańcami „Szalony po taysl“, W. Robowskiego. F

Wieczorem poraź drugi „Ciotka Karola" 
u . , oozątek przedstawienia w sobotę i nie- 
«ziełę wieczorem o godzinie pół do 8-ej.

Bilety wcześniei nabywać można w księ 
p jyj Niemierkiewicza plac Wilhe-mow

3. od godz. 8-12. J od 3-5.

— ’ Świeże ryby sprzedawać - ładzie idę 
priy pl. Wronieckim w piątek 15. b. m.

KRlhdKA PROWINCfONALNA.
“ ’ śtaroięka. Z wtorku na środę skra- 

dziono p. J. Olsztyńskiemu 3 kaczki, 3 kury i 
koguta z chlewa zamkniętego. Złodzieje zni­
knęli jak kan)fora,

' Śrem. (Orzeł biały.) Podczas pro­
cesji Bożogo Ciała wywiesił w Rynku kupiec 
pewien orła białego, którego policja kazała 
usunąć, snąc nie wiedząc, że jest on w herbie 
państwa polskiego, utworzonego aktem z 5. łi- 
stópada 1916 r. przez państwa centralne i stąd 
chyba ma te same prawa, co dwugłowy orzeł’ 
austro-węgierski oraz herby innych państw 
centralnych, które zwykle bez przeszkód wy­
wiesza "ię w państwie pruskiem. Obywatel­
stwo zaprotestowało też telegraficznie u wła­
dzy wyższej, skutkiem czego Orzeł mógł po­
wiewać nadal.

— ‘ (n) Ostrów. Najbliższe roki sądu 
przysięgłych w Ostrowie odbędą sie dnia 2. 
lipca. Na 30 sędziów przysięgłych wylosowa­
no 7 polaków; pp. Źychlińskiego Kazimierza, 
właściciela _ dóbr rycerskich w Twardowie, 
Swierkowskiego, kupca w Pleszewie, hr. Szern- 
beka Bogdana w Wysoeku. Szulca Władysła­
wa, dzierżawcę domeny w Żembcowie. Oświę­
cimskiego Józefa, właściciela dóbr w Oświęci­
mie, Lipskiego Wojciecha w l-cwkowie i 
Chełkowskietjo Józefa w Starymgrodzie.

— * Pleszew. (Nie igrać z bronią!) 
Zona chałupnika Niedzieli z Sawistowic, za­
branego na wojnę, udała się do sąsiada Kem­
pińskiego. kowala, po herbatę. Córka Kem-; 
pińskiego sięgając po herbatę na szafie starej,i 
znalazła rewolwer i nie wiedząc, że jest nabi­
ty, zwróciła się ku Niedzielinie z słowami: „U- 
ważajcie, Niedzielino, teraz was zabijęl" 
Dziewczyna, rozbawiona przestrachem kobie­
ty. pociągnęła istotnie za kurek, w tem padł 
strzał, godząc Niedzielinę w żywot Nieszczę­
śliwa kobieta zmarła nazajutrz w pleszewskim 
lazarecie w ciężkich bólach. Zgon matki opła­
kuje pięcioro sierót.

— ‘ żnin. (Kółko rolnicze.) Walne 
zebranie Kółek rolniczych powiatów szubiń­
skiego i żnińskiego odbyło się w ubiegłą nie­
dzielę przy udziale pół tysiąca osób w Żninie 
na sali p. Bukowskiego. Przybyli nietylko 
członkowie, kółek, ale także ich żony i dzieci, 
co wskazuje na. wielkie zainteresowanie się 
sprawami rolniczemu Także obywatelstwo 
żnińskie zgromadziło się licznie. Duchowień­
stwo było reprezentowane przez ks. radcę Soł- 
tysińskiego z Szubina, ks. Kryzana z Cerekwi- 
cy i ks. prób. Jasińskiego z Szczepanowa, któ­
ry wygłosił wielce zajmujący i pouczający od­
czyt:. „O wychowaniu młodzieży włościań­
skiej". Prelegient kładk nacisk na religijne 
wychowanie młodzieży’, przyzwyczajenie 
zawczasu do pracowitości i oszczędności. Obok 
tych głównych zasad trzeba wpajać w’ młode 
pokolenie nasze przywiązanie do ziemi ojczy­
stej, zapoznawać ją z historją i literaturą 
polską.

Wicepatron p. Brzeski uzupełnił odczyt 
ten, wskazując na pożyteczność dobrej książki 
i wykształcenie młodzieży.

Następnie redaktor ..Poradnika Gospodar­
czego“ p. Brownsford z Poznania wygłosił wy- j 
kład na temat: „Jak sobie radzić powinien go­
spodarz w utrzymaniu inwentarza żywego i o 
ogólnem położeniu rolnictwa“. W przeszło 
półtoragodzinnym wykładzie poruszył p. 
Brownsford trudne obowiązki włościan pod­
czas wojny, nawołując do intensywniej pracy 
i wytrwałości.

Walne zebranie solwrował stosowmem prze 
mówieniem wicepatron p. Brzeski, zapraszając 
zarazem do licznego udziału w założeniu no­
wego kółka rolniczego w Cerekwicy przez ks. 
Kryzana w dniu 24. czerwca rb.

—- * (sw.) Krajenka. (Gdy dzieci ba­
wią się zapałkami.) Żona handlarza 
Lewina, znajdującego się na w’ojnie, położyła 
swych dwoje dzieci na kanapę i pobiegła do 
miasta po zakupy. Wkrótce usłyszał właści­
ciel domu rozpaczliwy krzyk, podczas gdy gę­
ste chmury dymu wydobywały się z otwartego 
okna. Za pomocą drabki wszedł czemprędzej 
do izby, gdzie przedstawił mu się straszny wi­
dok. Starsza, pięcioletnia dziewczynka, stała 
ciężko poparzona na całem ciele i padła nie­
bawem bez życia. Jej młodszy braciszek nie 
odniósł ran. Kanapa i pościel spłonęły zuneł- 
nie. Na podłodze leżały porozrzucane zapałki, 
któremi dzieci się bawiły i spowodowały pożar.

—- * (sw.) Królewiec. (Skutki h u 1 a n- 
k i.) Pewien kupiec poznał w cukierni dwie 
damy, z któremi pohulał kilka goddn z rzędu. 
Damy zauważvłv, że kupiec ma wiele pienię­
dzy. Postanowiły zatem go okraść. Podczas 
gdy jedna żvwo się nim zajmowała, druga wy­
jęła mu nieznacznie z kieszeni pugilares z 2000 
mk. Złodziejka znikła czemprędzej z pienię­
dzmi; przyjaciółka jej wybiegła zobaczyć, gdzie 
jest jej towarzyszka, lecz oczywiście nie wró­
ciła.

— * (sw.) Fiydląd. (S u b h a s t a.) Wieś 
rycerska Hohenstein należącą do lekarza p. dr. 
Stęślickicgo w Siemianowicach nabvł w dro­
dze snbhastacyjnej właściciel dóbr rycerskich 
p. Wiktor Kąkolewski za 499600 marek.

— * (sw.) Igdiork. (Ofiara gromu.) 
9-lctnia córka robotnika Kossa w Szkilęcinie 
pasła wraz z innemi dziećmi gęsi na otwarłem 
polu. Nagle podczas krótkiej burzy uderzył 
grom w gromadki- dzieci i zabił mała Kossów- 
nę na miejscu. Inne dzieci nie odniosły naj­
mniejszej rany.

— * (sw’.) Kościerzyna. (Wie 1 k 1 po­
żar) srożył się w Skwierawach. Pożar wy­
buchł na posiadłoś«'!' właściciela Wróblewskie­
go i wskutek wielkiego wichru szerzył się t o- 
gromna szybkością. W mgnieniu oka stały się 
również posiadłości właścicieli Jescbke’go i Go 
«’ma pastwą płomieni. Zachodziła już obawa, 
że cała wieś spłonie, lecz dzięki energicznej 
pomocy sąsiednich straży pożarnych udało się 
niebezpieczeństwu temu zagrodzić. W płomie­
niach zginęły (hva konie, znaczna liczba bydła, 
owiec 5 świń. Spaliło się także kilkaset marek 
zaoszczędzonych pieniędzy i przechowywany» h 
w domu.

KRONIKA SADOWA.
— * Złe towarzy stwo doprowadziło przed 

kratki sądu przysięgłylrh Ericha Weymąnna, 
byłego praktykanta kolejowego z Poznania, 
który od kilku miesięcy przesiaduje w więzie­
niu śkdcaem. Oskarżony wstąpił w 1906 roku

łKząe lat 1-7, do administracji Tćolejowej~jalio 
praktykantów 1908 r. został supernumerarem 
cywilnym, i nieraz zastępowa} starszego na­
czelnika stacji nrzy wydawaniu biletów, pro­
wadząc się wedle zeznania władzy zwierzch­
niej do r. ubiegłego przyzwoicie. To się zmie­
nno z chwilą, gdy W. zapoznał się z kiełnerem 
w wagonach restauracyjnych Eblem z Berlina, 
który często zaglądał do Poznania, mając sto­
sunek z konduktorką B„ której towarzyszył, 
będąc wolnym od służby, w podróży z Berlina 
do Poznania. Weymann Ebłowi przesłał bilety 
używane, ale nie naznaczone ołówkiem przy 
?AłntęV , ,do Ber^na. przestał mu także 5 biłe- 
tów II klasy z Poznania do Berlina i z powro­
tem, z których na czas nie skorzystano, aby 
EbeJ je wymienił. Weymann oświadcza, że 
z manipulacji tvch zysku żadnego nie miał. 
Ostatecznie skazano go na pół roku więzienia, 
z czego odliczono mu 4 miesiące więzienia 
śledczego i wypuszczono go na wolność. Eł»eł 
otrzymaj półtora miesiąca wiezienia za współ­
udział. jednak policzono mu 4 miesiące pobytu 
w więzieniu śledczem i wypuszczono natych­
miast na wolność.

— * Fałszerz pieniędzy. Za podrabianie i 
usiłowane przekupstwo urzędników dostał się 
pod sąd przysięgłych w środę krawiec Hermann 
Meinert ze Zielonejgóry w jiowiecie szamotul­
skim. Meinert podrobił znaczną ilość 10-feny- 
gówek z ołowiu, które nastęnnie na dworcach 
kolejowych we Wronkach i Obrzycku wrzucał 
do automatów z czekoladą, przez co przywła­
szczał sobie w nieprawidłowy sposób towary. 
Urzędnika, który go pochwycił na gorącym a- 
czynku,. starał się M. przekupić. Rozprawa to­
czyła, się przy drzwiach zamkniętycE Wyrok 
brzmiał na rok i cztery miesiące więzienia, z 
Czego policzono 4 miesiące przebyte we wię­
zieniu śledczem. Obrońca adwokat Albers 
wniósł o wypuszczeniu Meinerta, który już 4 
miesiące przebywa we więzieniu śiedczem, 
chwilowo na wolność, sąd jednakże wniosek 
odrzucił, (b)

Z DALSZYCH STRON,
* Salon polityczny hr. AŁ Zamoyskiego. 

Jak donosi «Echo Polskie», hr. Maurycy Za­
moyski otworzył, w Paryżu salon polityczny, w 
którym, odbywają się Konferencje w sprawie 
polskiej. W tych dniach odbędzie się w Sorbo­
nie .„akademja“ na temat „Francja a Polska“. 
Mówić będą prezes ministrów Ribot oraz Briand 
i Deschanel. 0<ł polaków przemówi M. hr. Za­
moyski.

™ * Pogrzeby wojenne w Warszawie. Z 
powodu braku koni i wysokich cen za przewóz 
zwłok karawanami, wprowadzono w szpitalach 
tani sposób przewożenia zwłok na wózkach rę­
cznych, ciągnionych przez ludzi. Oto, co pisze 
»Kurjer Warsz.«:

W sobotę rano ze szpitala Dzieciątka Je­
zus po raz pierwszy wyruszyły jednocześnie 
dwa pogrzeby, poprzedzone przez duchowieńs­
two; trumny ze zwłokami pomieszczone były 
na g wózkach ręcznych, z których każdy cią­
gnęło 2 łudzi. Wózki te malowane są na czar­
no, dwukołowe, mają podwyższenie na trum­
nę, jak na karawanach konnych. — Ludność 
niezamożna niechętnie się zgadza na urządza­
nie pogrzebów przy pomocy wózków ręęznv 
przekładając raczej o wiele droższe karawany

Ostatnie wiadomości.
SSiemîeofcïpopołudniowf-

Wielka kwatera główna, 14. VI.
(WTB). Zachodnia widownia wojny. Gru­
pa wojsk księcia następcy tronu Rupprechta. 
Tak we Flandrji jak w Artois tylko w kilku 
odcinkach toczyła się silna walka działowa. Na 
wschód od Ypern wysadziliśmy miny w powie­
li ze, które wy rządziły spustoszenia w pozycjach 
angielskich. Drobne walki przedpozycyjne to­
czyły się na południe od rzeki Douve? Poło­
żenie pozostało niezmienione.

Grapa wojsk niemieckiego następcy tronu.
Pod Vauxaillon (na północo-wschód od Sois- 
sons) zaataokwaii francuzi po kilkugodzinnym 
ogniu. Odrzucono ich. Poza tem działalność 
artylerji przeważnie pozostała słabą.

Grupa wojsk księcia Albrechta. Nie oso­
bliwego.

Eskadra. naszych wielkich latawców do­
tarła wczoraj w południe do Londynu, rzuci­
ła na twierdzę bomby i stwierdziła wobec przej­
rzystego powietrza dobre wyniki godzących po­
cisków’. Mimo silnego ognia obronnego i kilku 
ataków’ napowietrznych podczas których lot­
nik angielski spadł nad Tamizą, powróciły 
wszystkie latawce cało.

Wschodnia widownia wojny: Dzia­
łalność bojowa obracała się w zwwkłych grani­
cach. letnicy rosyjscy rozwinęli w ostatnim 
czasie znowu większą działalność, wvorawiajoe 
się kilkakrotnie'ponadlin je nasze- Od począt­
ku czerwca zestrzelono 5. Za rzucanie bomb 
na Tukkum wzięto wczoraj odwet za pomocą 
ataliu napowietrznego na Szlok.
^Front raacedoński. Nie osobliwego.

Pierwszy gieneral-kwatermistrz:
Ludendorff,

Atak samolotów niemieckich 
na London,

Berlin, 14. VI. (WTB). 13 czerwca o 
godzinie 1 w południe (czasu niemieckiego) 
twierdza Londynu została zaatakowana przy 
pogodzie najpiękniejszej przez eskadrę złączo­
ną niemieckich wielkich samolotów bojowych 
pod osobistym dowtództwem komendanta es­
kadry, kapitana Brandenburga. Celem ataku 
były doki, warsztaty okrętowe i zakłady knie­
jowe oraz państwowe magazyny i śpichlerze, 
położone w śródmieściu, i ciągnące się po obu 
stronach Tamizy. Powstały łiczne pożary i 
znalazły obfity żer w zapasach nagromadzo­
nych. Eskadra dłużej niż kwadrans zatrzy­
mywała się nad celem ałaku. Mimo angiel­
skich zarządzeń obronnych wszystkie samoloty

Powróciły nieuszkodzone do ojczystych pun- 
tów oparcia. Zestrzelono nieprzyjacielski 

samolot nad Tamizą, który płonąc spadł w głę­
bię,

i, £

Anglicy o ataku napowietrznym na Londyflfc 
tir» a ° n d y,n’ ^..YL (WTB). Reuter donosisj 
Urzędowe ogłoszenie uzupełnia wiadomości da-' 
wniejsze o ataku napowietrznym na Londyn,f 
jak następuje: Pierwsze bomby zrzucono około 
§./• P? , . przed południem w wschod­
nich dzielnicach zewnętrznych Londynu. ,

_ Liczne bomby spadły potem jedna po dru­
giej bardzo szybko w dzielnicy Eeastend. Jedna 
bomba uderzyła w pociąg w chwili, gdy wjeż­
dżał na stację, przyczem 7 osób zabito, a lń 
raniono. Inna bomba ugodziła w szkołę, żabi-, 
jaiąc 10 dzieci i raniąc 50. Uszkodzono liczne 
śpichlerze, przyczem powstały pożary. Weille 
dotychczasowych stwierdzeń zabito w obrębie 
Izmdynu 41 osoby, a 121 raniono. Lista ta nie 
jest jednak jeszcze zuj>ełna. Ostateczne cyfry 
mogą być większe. Atak napowietrzny na Lon­
dyn trwał kwadrans.

Londyn, 13. VI. (WTB.) Dziś po połu­
dniu udał się król do City (śródmieście) i do 
dzielnicy Eastend. aby obejrzeć szkody wywo­
łane przez lotników.
Dalsze oświadczenia w Parlamencie auslryja- 

ekim.
Wiedeń, 13. VI. (WTB.) Smeras oś­

wiadczył imieniem czeskich socjalistów, że ci 
są zwolennikami przekształcenia Austro-Wę­
gier na państwo związkowe z narodów samo­
dzielnych. Doprowadziłoby to do odmłodzenia 
Austrji. Agrarjusz niemiecki Da mm oświad­
czył, że zwycięski przebieg wojny światowej 
złożył dowód żywotności monarchji. Lazar- 
s k i imieniem Koła Polskiego wskazywał na 
rezolucję, powziętą w Krakowie na plenarnem 
posiedzeniu polskich posłów’ do Rady Pańs­
twa i.Sejniu w dniu 28. maia 1917 na rzecz sa­
modzielnego państwa polskiego, a wyrażającą 
najgorętsze życzenia narodu polskiego. Jako 
obywatele austryjaccy polacy zawsze lojalnie 
spełniali sw*oje obowiązki. Poseł chrzęść, soc. 
Hocher zastrzegał sie przeciw zarzutowi, ja-„ 
koby agrarjusze ponosili winę za wybuch woj­
ny- „

Przyszłe posiedzenie jutro.

Komunikat frsnsusfci.
Paryż, 14. VI. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe popołudniowe: Wałka działowa w o- 
kołicy mlvna pod Laffaux, przy górze ftór- 
nillet, Buite de Mesnils, wzgórza 304 i Les Pa­
rodies. Podjęty przez wroga w okolicy Haute 
Chevauchez napad niespodziewany nie po ­
wiódł się. Poza tem wszędzie stosunkowo spo­
kojna noc.

^onsuniis^t ^nniefsbi»
Londyn, 14. VI. (WTB.) Sprawozdanie 

środowe popołudniowe: Podjęliśmy skuteczne' 
w-yprawy i odparliśmy nieprzyjacielski oddział, 
szturmowy na północo-wschód od Riehebourg- 
L'Avoue. Podjęty w ostatniej nocy kontratak 
nieprzyjacielski na zdobyte przez nas wczo­
raj pozycje po obu stronach Souchez odparto 
ogniem artylerji i karabinów maszynowych.

Front macedoński: W ciągu ostatniego ty­
godnia obrzuciły latawce nasze bombami sta­
cję kolejową Angista i obozy nieprzyjacielskie 
pod Sayjak o 2 i pół mil angielskich na pół­
noco-wschód od Prosenik oraz Marinpoje i Pul- 
jovo w górnej części doliny Strumy.

Na froncie egipskim położenie nie­
zmienione.

W nocy z 11. na 12. czerwca zaatakowali­
śmy ze skiitkięm posterunek nieprzyjacielski, 
ujęliśmy 11 jeńców i zdobyliśmy karabin ma­
szynowy. Oddziały nasze powróciły bez strat

Liczba ofiar ataku napowietrznego na Londyn.
Londyn. 14. VI. (WTB). Biuro Reutera 

przynosi urzędowy wykaz ofiar ataku napo­
wietrznego na Londyn, który- przedstawia się 
w cyfrach następujących: zabitych 25 męż­
czyzn, 16 kobiet i 26 dzieci; rannych 223 męż­
czyzn, 122 kobiet i 94 dzieci. Urządzenia woj­
skowe i marynarskie nie poniosły żadnej 
szkody. . ’

Wypadki w Grecji.
B e r i i n, 14. VI. »Voss. Ztg.< donosi, że 

uchwałę złożenia króla Konstanjęgo z tronu po-' 
wzięto na londyńskiej konferencji okałicji w 
dniach 28. i 29. maja. Już wówczas powierzo­
no eksministrowi Jonnartowi wykonanie wy­
roku. Jonnaret krótko przed wyjazdem do Gre­
cji udał się do Londynu po ostatnie instrukcje. 
W Paryżu i Londynie już przedwczoraj wie­
dziano, co się w- zMenach przygotowuje.

Pierwsze wojska francuskie ładowały w 
nocy na poniedziałek na wybrzeżu teosalij- 
skiem bez oporu. Przed Pireusem leży na kot­
wicy flota koalicji z silnemi rezerwami wojsk, 
któremi Jonnart rozporządza.

Jak wynika z uwag pism paryskich, po­
wróci Venizelos pod osłoną koalicji do Aten,

Dalej donosi »Voss. Ztg.« za »Timesem«, że 
wedle pogłosek wśród kół dobrze poinformo­
wanych nie potwierdziła cię jeszcze wiado­
mość, jakoby książę Aleksander a nie krółewici 
Jerzv miał_ zostać, następcą króla Konstantego. 
Proklamację Aleksandra możnabv tem tłuma­
czyć, że podlega on o wiele mniej wpływom 
niemieckim i stąd Venizelos łatwiej może go 
uznać niż królewicza Jerzego. ‘

Glosy włoskie o abdykacji Konstantego.
Berno, 13. VI. (WTB). »Secoto« donosi, 

że abdykacja króla Konstantego jest końcem 
walki między Venizelosem a królem. Należa­
ło się już dawno sjwdziewać. że jeden z nich' 
dwuch padnie. »Corriere della Sera« sądzi, że, 
nie można stwierdzić bez zadość uczynienia, że 
fakt ten wyjaśnia i zabezpiecza położenie gre­
ckie i pozwoli wreszcie koalicji w Macedónjl 
spełniać zadania swe bez wszelkich-obaw przed 
napadem z tyłu łub z boku. ;

CzyteinlMiw w polo
prosimy uprzejmie, aby zamówienia 
na kwartał trzeci uskutecznili na- 
tychmssst. Kto nie nadeśle przed­
płaty do 20. b. ni. nie może licz>ć 
na punktualne doręczenie gazety w 

pierwszych dniach lipca.



•V:’

Dnia 13. czerwca « godz. 8Z44. po południu zasnęła w Bogu, opatrzona św. Sakramentami po długich, ciężkich cierpieniach nasza najukochańsza, naj­
droższa matka, siostra i babka ś. p.

Drawa Helena i Gnśctth ŁeWUsto
przeżywszy fat 53.

i. voto Bogusławska
W ciężkim smutku pogrążona

* rodzina.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 16. b. m. po południu o godzinie 5V, ze Zakładu Sióstr Miłosierdzia przy placu Bernardy ńsk 
Msza św. żałobna we wtorek, dnia 19. b. m. o godzinie 9. rano w kościele św. Marcina.

Osobnyrh zawiadomień nie wysyła się. <

Tvlko krótki czas! Tvlko krótki czas!

Cyrk Wilke
«Poznaniu na placu przy bramie Rycerskie!
Piątek, dnia 15. czerwca wiecz. o godz. 77,

przedstawienie galowe
dla Poaoania z zupełnie nowym prommym wielkomiejskim, 
w którym występuje 88 pierwszorzędnych artystów i artystek

m. i.:

W dniu swego Patrona o godz. 11 */, przed południem zasnął w Panu, opatrzony św. Sakramen­
tami, w 71. roku życia mój najukochańszy mąż, nasz najtroskliwszy ojcieć, dziadek, teśó i dziewiera

S. Pu

Prol. Dr. Antom
Sodalis Marianus, — Weteran z r. 1863,

Dyrektor Wilke z swoją szkole) 
jazdy konnej.

DAJ9fall Tnrnh (dziesięć Igrzyska Hraryjskle 
nOuslua AlUłblł osób) doskonale przedstawione! 
W kwiecie całym zdobcła sobie rodzina ta niemiecka nad­

zwyczajne uznanie!

OBo Schumann,
Delaune, Eiiendi i Benita

tureeey iluzjoniiei ..Ucieczka
s swemi baiecznie czarują-cemi iluzjami. ŚE przeSZKOSSaiW

Akt ten. przedstawiany przez 5 miesięcy w Bethnie
W oyrka Alberta Schumanna był sensacją codzienną.

Gorty i Aibano
wćwi

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 17. b. m. o godz. 5V? z domu żałoby, ul. BIsmarka 3. 
Nabożeństwo żałobne nazajutrz o godz. 87» w kościele św. Marcina.

Ciężkim smutkiem dotknięta

Poznań, dnia 13. czerwca 1917. rodzina.

Ni, dżwiedzte isleo fco» 
town oy i i«id»oy na 

rolfcaeh (Rollschuhe)
12 pstrokoszy czoaych
i przedstawień, przez o. Wallesa

Helena, królowa linoskoczków
8 doskonałych błaznów 8 ms

i wiele innych rzeczy!! I
CodzieA wieczorem o godzinie 7 i pół wspaniałe przedstawienia.
W środy, soboty i niedziele 2 przedstawienia
po południu o godz. 8 i pół i wieczorem o godz. 7 i pół

W dni powszednie od« 
isywaja się przed pot. 
od g. I! -«2 bardzo in» 
teresowne próby puhl.
Wstęp- dla dorosłych 20 ten., 

dia dzieci ¡0 fen.

Za duszę ś. p.

Mieczysława Jaskulskiego
poległego na polu walki, odbędzie się

PERFUM KRUKA
test przednim i długotrwałym.

S. Ł Sehwartz
Wrocław (Breslau) zatoż. 1817.

w kaplicy św. Józefa w sobotę, dnia 16. bm. 
o godz. 8. rano na którą zaprasza krewnych, 
przyjaciół i znajomych

stroskany

fł-Jł,, xnapisami wedle 
OOEifo nodanta emaijow.; w 
•"■n»”»"8'* każdej wtelli dos’. 
Z ęłkięwiee&Mińcifciewiez
56-9 Poznań, ul. Nowa 7/8.

6963 przyjaciel«

Polak—kawaler,
zamieszkały w Berlinie, mający jednakże zamiar prze 
sisdlenia się w danym razie do Warszawy, Krakowa 
lub Poznania, dzielny kupiec z branży ubezpieczeń, 
posiadający własnego majątku 190 tysięcy marek i 
Stały dochód z gieneralnej agienłury pragnie się

ożenić
z panną nie ponad lat 32 lub wdówką z dobrej rodzi 
ny. inteligientną, przystojną i słusznego wzrostu. Ma­
jątek większy lub mniejszy oczywiście nie przeszkadza 
lecz też i nie wpływa przy innych zaletach na decyzję. 
O łaskawe nadesłanie stosownych informacji uprasza 
się uprzejmie pod nr. 5953. do eksp. Kuriera Pozn 

Listy anonimowe bezcelowe albowiem porozu­
mienie się przez poste restante nie dozwolone, Spra 
wę traktuje się na serjo, rzetelnie i dyskreinja.

łU7VTlJ'il do golenia zastęoutf ul 11! u II {¡rem dobry i wynró 
t»owanv w tubkach oo tak. 2.—

EMZETi
oc

hrzvtowk; golą w każd. aparacie ber 
ostrzenia 30X tuz. po 6.—dostarcza
Ziemkiewicz & SHińcikiewiez 

Poznań, ul. Nowa 7-8.

Przyjmuję

reparacje
wszelkich

maszyn
najchętniej na dominiom. 5932

OEMSNY,
Poznań, ni. Połwtejska 10 III. ptr

Städtischer Lsbensmittslver'aui.
Hm Freitag, den 15. d. Mts. werden in der Ver­

kaufsstelle am Wronkerplalz
frische Fische

verkauft.
Posen, den 14. Juni 1917.

598t Der Magistrat.
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TgUTOMtSäO«
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Poszukuje s«3 poiyaxfci

100000 marek
po 6’/> też, po za 40000 mk. laadszafty na dobrze zagospodaro­
wany majątek 450-morg. Zgł. do eksp Kurt. Pozn. p. nr. SSSSi,

Pusznkujo sie około

20000 mk.
ia I. hipotekę gospodarstwa ca. 90 
mrg. Zgłosz. cod nr. 59S7 do 
ąfcsa. Kor jera Pozn.

Kto kupi I egzemplarz łiisno

„POTOP«
(8 aktów podług powieści Sienkiewicza) 

s prawem snonćpoiowem na Księstwo. Slązk. Galicę i kilka 
miast na Pomorzu. Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
pod nr. 5893. w eksned. Kuriera Poznań dreao.
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We wszystkich przed, 
stawieniach nieskrń- 

eony program.
Na przedstawieniach uouołnd 
płacą dzieci niżej łat 12 połowę 
ceny na wszystkich nuetscaoh.

iBS5iK zwiedzenie masztalarni.
Ce«” m ejso włącznie ncditku:

Loże nura, mk 3.30, mieisce rezerw. 2.20, 1. miejsce 1 ©5, 
2. mieisce 1.10, 8 miejsce O 90, «ąleriB(miejscedostaniaO.S3 
Poprzednia sprzedaż biletów na przedstawienia więczoiue 
w składz'e cygar Krflgsr A ©berbecie, Poznań, pl. 
Walheimowski 10., tel. 1335. — i przy kasie w cyrku. 
Kasa cyrkowa jest otwarta co dzień od godz. i0—1. przed pot
1 od godz. 5. po pot W dniach, w których odbywają się
2 przedstawienia, kasa otwaita jest od 10 przed pot bez przerwy.

Z wysokim szacunkiem

PAUL WILKE, dyrektor i właściciel mta.

Hakłaiem Zlednoes. Hłodzłeiy Kupieckiej
wyszła w polskim języku

Ustawa o narodowej 
służbie pomocniczej

2 dnia 5. 12. 16.
Cena 20 ien. za 1 egzemplarz.

Do nabycia: 4760
w biurze Zjednoczenia Młodzieży Kupieckiej

ul. Podgórna 12b. Tel. nr. 2288.

Biuro prawnicze
Jasielskiego
w Poznaniu, ul. Wodna 4. i?

obrabia wszelkie sprawy sądowe 
i administracyjne.

sg Ponunta, — Druk a* mstrrai® ro(aeyiR«i. DoíS



Dodatek do numeru (33. Kuriera Poznańskiego
Poznań, piątek dnu 15 czerwca 1*^17.

Teren walk ostatnich między Ypern i Armentieres (w luku pod Wytschaete).

Kościół w „Atlasie Polski“ 
prot. Romera.

Jak już donoszono kilkakrotnie na łamach 
•Kuriera Poznańskiego« „Atlas Polski" jest o- 
becnie — po ukazania się trzeciego i ostatniego 
Kszytu — Kompletny. Szereg zawartych w nim 
tanlic, odnoszących się do ekonomji politycz- 
®®J’ ®mawial już p. Paweł Spandowski w nrze. 
»1 »Kurjera«, Należy jednakże zwrócić także 
uwagę na tablicę XIV.: „Kościół",

„Mapa główna — czytamy w objaśnieniu 
podaje na tle podziału administracyjnego 

Kościoła w Polsce gęstość parafji rzymsko-ka- 
tolickich. Granicę biskupstw i metropolii wy­
kreślono głównie na podstawie Atlasu Strefta 
(Streit, Atlas Hierarchicus, Paderborn 1913), 
rozmieszczenie dziekanatów i obliczenie gęsto­
ści parafji wykonano na podstawie najnow­
szych sprawozdań dyjecezjalnych".

, Nie chcemy tu wchodzić w złożoną kwe-
stję rozsiedlenia się i gęstości katolickiej na tle 
dawnej Polski i stosunku jej np. do gęstości pa­
rafji, natomiast przypatrzmy się bliżej gra nl- 
eom i obszarom metro poi ji i dyjecezji.

Tablica nasza przedstawia obecny stan 
nierarchji. Widzimy więc wykreślone cztery 
oddzielne prowincje kościelne, z cztere­
ma stolicami arcybiskupiemu gnieźnień- 
sko-noznańską, lwowską, warszawską i mohy- 
lowską, Biskupstwami egzymowanemi. tj. pod- 
Icgającemi bezpośrednio papieżowi są: krakow­
skie, wrocławskie i warmińskie.

Metropolia mohylowska jest, jak

0 istocie ludoznawstwa.
(Dokończenie.)

Wielu mniema, że jeśli przeczytało to i 
owo o ludzie i o historji rodzimego kraju, to 
wystarcza, aby umieć odmalować obraz swej 
ojczyzny. To też zpod ich pendzii wychodzą 
nieudolne karykatury, pełne dysharmonji ko­
lorystycznej, a nie dzieła twórcze. Zapominają 
oni, że, chcąc pokazać obraz swej Ojczyzny, 
należy iść do onego-ludu, bezpośrednio wej­
rzeć w głębie jego tradycji, w zwyczajowe mo- 
lywy i konflikty, bez przesadnego zachwytu i 
bez uprzedzeń, ale jasnotą objektywizmu ogar­
nąć syntetycznie całość narodowości, be2 
względu na kopce sztuo ivch granic i wów­
czas rozpocząć pracę swą.

Jednorodność uczucia ludowego, co wyro­
sła na zagonach prawiecznych wierzeń, trady­
cji i została wykołysana na kilimach pieśni i 
Iegiend, stanowi cudowny twór Jedności, 
/»a której hasłem życia było i jest nieświado- 
rae: „jeden za wszystkich, wszyscy za jedne­
go". To samo hasło jedności, ale pojęte zna­
cznie głębiej i świadomiej staje się wszak przy­
kazaniem wszystkich współczesnych narodów 
Europy i znajduje oddźwięk w ich społecznej 
organizacji, w której jednostka coraz ściślej 
zlewa się z całością narodowego organizmu.

Współczesne wszak narody, owiane poczu­
ciem własnego celu, mimo różnic klasowych, 
czyli rozbieżności indywidualnych egoizmów, 
dążą, po drodze coraz ściślejszego konsolido­
wania sił i skojarzania wszystkich obywateli 
w jedną rodzinę, w której jedno tętniło prag­
nienie i jeden narodowy działał mózg. Wido­
me znamiona owej dążności uzewnętrzniają 
się we wciąganiu coraz szerszych mas w obręb 
zadań życia narodowego, w udoskonalaniu 
społecznych organizacji, w ujednostajnieniu 
Praw, a ukracaniu zbvt szkodliwego egoizmu 
jednostek, czyii: objawia się naturalne prag­
nienie, aby wszystkich opleść wenami dzie­
jów ojczystych, weielić w nich świado­
mość celu, przekazanego testa­
mentem przeszłości, by czynami go 
stwierdzić, intensywnie przeżywać, udoskona- 
Sająco rozwijać i tworzyć żywe łączniki miŃJzy 
„staremi, a nowemi laty". ‘

Oricło onego celu skupia ludzkie czyny w 
harmonijną jednię h i s t o r j a ojczysta. 
Natomiast ludoznawstwo wyjawia tajemnicę, 
tkwiącą w „podziemiach" narodowości, w jej 
myśleniu i odczuwaniu; ono dobitnie unaocz­
nia jaka jest tradycja w naszej duszy, w na­

wiadomo, największa na świecie, obejmuje 
bowiem całą Rosję europejską — łącznie z 
krajami zabranemi L j. Litwą i Rusią _ i a- 
zjatycką. Obszar Litwy i Rusi podzielony jest 
na dyjecezje: żmudzką (siedziba biskupa w 
lelszach) wileńską, lucko-żytomirską, wresz­
cie mińską i kamieniecką, ściśle wziąwszy, 
to ostatnia jest już od r. 1866 złączona z bis­
kupstwem łucko-żytomierskiem. Podobnie się 
ma z dyjecezją mińską: ukazem 2 r. 1869 odda­
no ją pod zarząd biskupa wileńskiego, a r. 1883 
arcybiskuowi mohylewskiemu. Jest wszakże 
nadzieja, że dyjecezją mińska zostanie nieba­
wem zuełnie wznowiona i otrzyma własnego 
biskupa; o staraniach interesowanych sfer u 
nowego rządu rosyjskiego donosiła korespon­
dencja z Kopenhagi w nr. 101 »Kuriera. pod ty­
tułem: „Wznowienie dyjecezji mińskiej . Me­
tropolia warszawska obejmuje — oprócz 
archidyjecezji warszawskiej — następujące bis­
kupstwa: augustowskie czyli sejneńskie, siedle­
ckie, lubelskie, kieleckie, sandomierskie, płockie 
lkujawsko-kaliskie (z siedzibą w Włocławku). 
Pierwotną siedzibą biskupów kujawskich by- 
’a ~ niesie tradycja — nasza Kruszwica. 
Dzieje tego biskupstwa kruszwickiego są osło­
nięte mgłą i zapewne nigdy nie zostaną wyjaś- 
ni<”)ę. Fa.ktem jest natomiast, że istniała już 
w XIII. wieku kapituła w Kruszwicy, posiana- 
jąca prawdopodobnie równe prawa z kapitułą 
włocławską. Z czasem zamieniono ją na ko- 
legjatę; istnieje onadodziśdniai składa 
się z proboszcza parafji kruświckiej 1 dwu ka­
noników honorowych. Część Kujaw, należąca

,r* 1815 do W. Ks. Poznańskiego, a więc dzi* 
siejsze powiaty: inowrocławski i strzellński 
(dekanaty: inowrocławski, gniewkowski i kru­
szwicki) aż do roku 1818 należało — tak jak

szej krwi serdecznej, co w nas samych tkwi w 
nieświadomem myśleniu i czuciu. A ponie­
waż, jak już mówiliśmy, cechy narodowościo­
we najdobitniej są zarysowane u ludu wiej­
skiego, bez którego żaden naród nie może ist­
nieć, przeto, chcąc dokładnie poznać królew­
skiego Ducha Narodu, należy również spoglą­
dać sercem i myślą w on lud. A wonczas uczu- 
wamy organiczny związek z ogółem, czujemy 
nas samych w zwyczajach i obyczajach, w 
wierzeniach i tradycjach i roztapiamy się w 
wielkiej, plemiennej całości. 1 czcm głębiej za­
tapiamy wzrok w tajemniczą świętość naro­
dowości, tem. nasza indywidualność bardziej 
krzepnie, znajdując dla siebie fundamentalne 
oparcie.

Następuje wówczas zgodność mię­
dzy naszym sposobem myślenia I 
CirUc.ia* a Duchem całego Narodu, 
albowiem uczucie nasze wie iuż, czego ma bro­
nić i co ochraniać, zna swój cel i obowiązek 
wobec testamentu .przeszłości, i żadne moce 
międzypaństwowej polityki nie zdołają owego 
uczucia przytłumić.

Przeciwieństwa socjalne, antagonizmy In­
dywidualnych egoizmów łagodnieją pod wpły­
wem ludoznawczej znajomości całej Ojczyzny; 
nikną bowiem przekopy obcości między mia­
stem, a wsią, zaś chwasty zewnętrznych niepo­
rozumień szybko więdną pod żarem wzajem­
nego, poznania się wszystkich synów jednej 
ziemi. Taka więc utylitarna rola z natury 
rzeczy przypada w narodzie ludoznawstwu.

Przy, tem należy mieć na uwadze, aby w 
planowej pracy.na polu ludoznawstwa ojczys­
tego nie zasklepiano się w zbytniej ciasnocie, 
Sokalności, partykularyzmie, z pominięciem 
wszelkiej metody porównawczej, ani też nie 
gubiono się w bezkresnych uogólnieniach i 
rozdymaniach jego zakresu do nieskończono­
ści. Tak przesadnie szeroko zakreślony plan 
ludoznawczej pracy zauważyłem n. p.: w pro­
gramie zakreślonym przez saksońskie Tow. 
Ludoznawcze; włączono doń nie tylko gieolo- 
gję kraju, lecz wszystko co się odnosi do gieo- 
grafji, a więc: ogólną statystykę ludności, gę­
stość zaludnienia, statystykę wyznań, szkolni­
ctwo, kryminalistykę, zawody, statystykę po­
siadłości, dochody, gospodarstwo rolne, stosun­
ki ekonomiczne itd. Dziedziny same w sobie 
nader ciekawe, lecz każdy przyzna, że taki 
konglomerat zadań nie jest żadną nauką, dają­
cą jednolity problem stałych praw, ani dziedzi­
ną badań, której móglbysię poświęcić badacz 
obdarzony ludzką silą. Taki plan — to — sy­
stematyzacja różnych nauk» csylt s&toręwa

jreszta ziemi kujawskiej — do biskupstwa po­
morsko-kujawskiego i dopiero w r. 1821, na 
mocy bulli „de salute animarum", włączono ją 
do archidyjecezji gnieźnieńskiej.

Arcybiskupstwo gnieżnieńsko-po- 
znańskie, utworzone również w r. 1S21 z 
biskupstwa poznańskiego i arcybiskupslwa 
gnieźnieńskiego, obejmuje na mocy dokonanego 
wówczas rozgraniczenia cale W. Ks. poznańskie 
z następującemi wyjątkami:

1) północna część powiatu bydgoskiego, de­
kanat fordoński, należał od wieków do dyje­
cezji chełmińskiej; przynależność ta przetrwa­
ła reorganizację z r. 1821. Mapa nasza najwi­
doczniej ten skrawek uwydatnia, co da je 
miarę, jak ją szczegółowo opraco­
wano.

2) Wioska Papadyż, na pograniczu Śląz- 
ka, w powiecie międzyrzeckim, ongi sławne o-

actwo Cystersów fundacji comesa Bronisza, 
erbu Doliwa, należy do jednej z pogranicz­

nych parafji śląskich. Oczywiście, tego dro­
bnego szczegółu na tablicy nie umieszczono.. 

Natomiast z wielkiem zadowoleniem
stwierdzamy, że dekanat wałecki (obejmujący 
mniejwięcej powiat wałecki w dzisiejszych Za­
chodnich Prusach) najwyraźniej wykreślony 
jest jako przynależny do archidy{ecezii poznań­
skiej. Część ta od wieków należała dody 
jecezji poznańskiej, a tern samem 
do Wielkopolski a w patencie okupacyj­
nym iryderyka Wilhelma 111. z 15 maja 1815 
r. powiedziano, że „powiat wałecki i kamienie­
cki" ma być wyłączony z Prus Zachodnich i 
wcielony do nowo utworzonego W. Ks. Poznań­
skiego. jako „indemnizacja" za powiat cheł­
miński. michaiowski i miasto Toruń, które po­
dług traktatu wiedeńskiego miały należeć do 
W. Ks. Poznańskiego. Stanisław hr. Skórze- 
wski robi do tego następującą uwagę w inte­
resującym zbiorze dokumentów, odnoszących 
się do dzielnicy naszej („Najważniejsze prawa 
tyczące się Wielkiego Księstwa Poznańskiego, 
Poznań, 1861) na str. 19: „Oderwanie powia­
tów chełmińskiego i michałowskiego wraz a 
miastem Toruniem od Wielkiego Księstwa Po­
znańskiego jest pogwałceniem traktatów wie­
deńskich. Na mocy patentu okupacyjnego 
przyrzeczono w miejsce dwuch tych oderwa­
nych powiatów przyłączyć do Księstwa powiaty 
wałecki i kamieniecki, co jednakowoż 
dotyczas nie nastąpiło".

Kto zna dokładnie dzieje stosunku Polski 
do domu brandenburskiego, ten odrazu też zro­
zumie, co znaczy mały skrawek Pomeranii, 
dobrze widoczny na mapie, wykreślony jako 
przynależny dziś jeszcze do archidyjecezji po­
znańskiej: jest to dawniejsze starostwo drahim- 
skie czyii Czaplińskie (miasto Czaplinek, Tem- 
pelburg), dane w zastaw r. 1G57 Wielkiemu E- 
Jęktorowi. za sumę 120.000 talarów. W swych 
„Wspomnieniach Wielkopolski" (tom 2, str. 
116) Edward Raczyński bolesną czyni wzmian­
kę o tej transakcji: „Słabość rządu naszego, 
a raczej nierząd dotkliwsze nam zrządził szko­
dy od oręża nieprzyjacielskiego, nie pozwolił 
albowiem odzyskać odstąpionej za małą sumę 
posiadłości. Sześciu następnych królów n»e 

. zdołało wykupić zastawionego starostwa, re­
prezentacja narodowa w przeciągu 115 lat nie 
zdołała zebrać funduszów potrzebnych na spła­
cenie pożyczonej sumy. Traktat nakoniec z 
r. 1772 zastawnika właścicielem uznał; a orzeł 
biały w XVII. wieku z murów Drahimia spę­
dzony, już się więcej na nich nie gnieździł... 
Interes nawet prywatny, tak silnie na ludzi 
działający, nie zdołał powrócić Polsce utraco­
nej posiadłości. Sejmik w środzie w r. 1670 u- 
chwalił, że starostwo drahimskie przejść mia­
ło na własność dziedziczną tego, ktoby zastaw 
Elektorowi Brandenburskiemu spłacił. Nikt

współpraca rozmaitych zawodowców, jest to 
w pełnem tego słowa znaczeniu zbiorowe ba­
danie, bardziej odpowiadające szerokiemu po- 
jęciu: kr a jozn a w st w a. To też wyiiaje 
się co najmniej śmiesznością., skoro chce się 
wszystkie te dziedziny ochrzcić mianem ludo­
znawstwa, gdy w praktyce jest ono dziedziną 
jasno określoną.

Podobnego rodzaju usiłowania objawiała 
również, w swoim czasie, antropologja, chcąca 
objąć wszystkie nauki, odnoszące się do fizycz­
nych czynności i historycznego rozwoju czło­
wieka, jak np.: anatomję, biologję, fizjologję, 
filologję, historję, pod swą hegemonję, spleść 
je razem i stworzyć pod swoim sztandarem 
centrum nauk o człowieku.

Aczkolwiek przy poszczególnych bada­
niach można do pewnego stopnia rozszerzać 
granice badań, jednakże nie należy nigdy za­
pominać o głównym celu pracy, zdając sobie 
dokładnie sprawę, że nie chodzi o rozciąganie 
danej dziedziny wiedzy do nieskończoności, 
ale raczej o ujęcie jej w ścisłe i rzeczywiście 
naukowe prawa.

Każda bowiem nauka, udoskonalając na­
rzędzia swych badań, wypracowuje nie tylko 
schemat, określający jej zakres działania, lecz 
stara się również wykazać, w rezultatach pra­
cy, swą specyficzną wartość i odrębność, które 
to nadają jej prawo obywatelstwa w chierarjl 
nauk. W ten więc sposób krystalizuje ona 
swe dążenia i urabia swój światopogląd, ora* 
metodykę działania, ulegającą oczywiście sto­
pniowym przeobrażeniom. Istota bowiem ka­
żdej nauki może i musi być ściśle określoną, 
natomiast jej metodyka nie da się co do joty 
ustalić raz na zawsze, albowiem nauka, bę^ąc 
żywotną nie stawia chińskich murów na ru* 
bieżach swego państwa.

To zjawisko tak oczywiste i nie wymaga­
jące dłuższych dowodzeń, nie upoważnia je­
dnak, aby pracownicy, lub twórcy poszcze­
gólnych nauk w swym fanatycznym zapale 
sztucznie zakreślali swej nauce zbyt szerokie 
horyzonty, starając się wszystkie zjawiska ży­
cia wtłoczyć, na wzór niektórych niemieckich 
uczonych, w ramy swej specjalności. Ta też 
jednostronność wytwarza dogmatycznych fa­
natyków w każdej dziedzinie wiedzy, spoziera- 
ących na świat przez „ciemne" okulary swej 
eno nauki, wszystko mierząc i oceniając przez 
ej pryzmat. Śmiesznie wygląda bakterjolog, 

chcący tłumaczyć wszystkie przejawy psycho­
logiczne w człowieku jako skutki działań dro­
bnoustrojów, nie mniej śmiesznym wydaje się 
badacz ludoznawstwa, który na' całość sztuki,

przecież się nie zgłosił, a Drahim po«
został w ręku zastawnika..“

Podobne losy, jak starostwo drahimskie,
przechodziła ziemia lawenburska i bytowska, 
także przedwcześnie (r. 1657) oderwana od pnia' 
macierzystego, Pomorza polskiego, traktatem 
welawskim. Tak jak okolica Czaplinka i Dra« 
himia, mimo zmian politycznych, zachowała 
przynależność wnękową do dyjecezji poznań« 
s k i e j, choć dziś należy do prowincji pomorskiej 
lak dekanaty: ławenbiirski i bytowski (złączona 
w początku XIX. wieku w jeden) będąc także 
cząstką prowincji pomorskiej, należą do dyje« 
cezji c h e I m i ń s k i e j. i to od r. 1821 na mocy 
bulli „de salute animarum". Za polskich 
czasów należała ziemia lawenbursko-bvtowska 
pod względem kościelnym do archidyjakonatu 
pomorskiego, który był jednym z trzech archi- 
dyjakonatów, tworzących dyjeeezję p o m o r s « 
ko-kujawską (dwa drugie, to archidyja« 
konały włocławski i kruszwicki).

Prof. Romer nie zapomniał o tej ziemi I 
wykreślił ją jako przynależną do dzisiejszej 
dyjecezji chełmińskiej, utrwalając ten ślad 
pozostały po rządach Polski na Po« 
morzu nadodrzańskiem.

Natomiast n i e uwzględniono losów' Cza« 
pi inka, Lawenburga i Bytowa w tablicy V. a« 
tlasu. historycznej, układu prof. Semkowicza,

Szczególnie zainteresuje każdego granica 
między arehidyjeeezją poznańską z jednej, a 
gnieźnieńską z drugiej strony: granica ta nie 
wiele zmieniona od czasów piasto­
wskich i jagiellońskich. Tak. jak 
wówczas ( porównaj „Liber beneficiorum ar­
chidyjecezji gnieźnieńskiej" arcybiskupa .lana 
Laskiego z r. 1521) granicznemi parafjami ze 
strony poznańskiej były: Ujście. Chodzież. Mar­
gonin, Potulice, Rogoźno. Radzin, (dziś: Ma- 
nięw’o) Uzarzewo, Iwno, Siedlce, Nekla, Gie< z, 
Brzóstków, Jarocin, Witaszyce, Dobrzyca. Ra i 
szków, Ostrów, Odolanów, tak jest i dziL Lin- 
ja graniczna bieży więc prawie prostą linją od 
północy na południe, dzieląc dzielnicę naszą na 
dwie części, nie zupełnie równe: większą za­
chodnią — archidyjecezję poznańską i mniejszą 
wschodnią — archidyjecezję gnieźnieńską.

Za polskich czasów obejmowała dyje« 
cezja poznańska nie tylko dzisiejsze obszary, 
ale nadto — terytorjalńie oddzieloną od niej 
przez dyjecezją kujawską i archidyjecezję gnie­
źnieńską — znaczną część Mazowsza 
z Warszawą. Począwszy od XIII. wieku aż 
do połowy XVIII. wieku dyjecezją poznańska 
dzieliła się na cztery arcłiidyjakonaty: trzy 
wielkopolskie, tj. poznański, śremski i pszcze­
wski, oraz czwarty warszawski. Dopiero w 
ostatnich latach Rzeczypospolitej oderwano ar« 
chidyjakonat warszawski od naszej dzieliłby 
i utworzono arcybiskupstwo warszawskie, o« 
statecznie ustalaj'ąc jego organizację i granica 
r. 1817.

Jak długotrwałe piętna wyciska organiza« 
cja kościelna pod względem terytoryjalnym. te«
§o dowodem jest — oprócz wspomnianych już 

ziejńw ziemi Czaplińskiej, lawenburskiej i l»y« 
towśkiej, dekanatów: wałeckiego i fordońskiego 
— dekanat krotoszyński, należący do ar­
chidyjecezji piieźnieńskiej a tworzący od 
czasów piastowskich do dziś dnia 
enklawę w dyjecezji poznańskiej. 
Mały ten dekanat obejmuje część powiatów 
krotoszyńskiego i odolanowskiego i następująco 
parafje: Raszkowo, Kobierńo, Kobylin, Kroto­
szyn, Sulmierzyce, Wyganów i Zduny. Szkoda, 
że'małe rozmiary tablicy nie pozwoliły autoro­
wi uwydatnić tego szczegółu; tak samo nie mo­
gło być mowy o tem, aby wykreślić przynależ­
ność Podgórza, miasta w powiecie toruńskim, 
a więc w Prusach Zachodnich, do archidyjece« 
zji gnieźnieńskiej. Drobne te usterki nie uszczu-

religji, historji, na formy czucia i myślenia 
gienjusza będzie spoglądał litylko skroś wieś« 
niaczą sukmanę, wszędzie węsząc za symhola« 
mi ludowości i podciągając liczne gałęzie wie­
dzy jak: historja, archeologja , filologja pod 
swą władzę, zwąc je pomocniczemi naukami 
ludoznawstwa. Tego rodzaju utopijne zach­
cianki nie tylko nie pogłębiają danej nauki, 
lecz co gorsza przynoszą jej szkodę wielką, al­
bowiem. zacierając prawdziwy jej charakter, 
wprowadzają anarchistyczny chaos, w którym 
grasuje rozwiozła dowolność, doprowadzająca 
w końcu do zastoju takiej nauki.

Czas już wielki, aby i nasze ludoznaw* 
stwo, zalegające dzisiaj niemal całkowicie u« 
gorem, gdzie samopaśnie panuje romantyczny 
dvletantvzm, lub ciasnota przestarzałych teo« 
rji i metod, zostało nareszcie ujęte w ściśle, 
naukowe formy, szczegółowo zakreśliło granice 
swego działania, uczyniło porachunek z do« 
tychczasowego stanu badań i jasno a dobitnie 
wypowiedziało się, czego chce i co ma jeszcze 
do spełnienia względem ojczystej kultury.

Nie czując się powołanym do tak waż« 
nych przedsięwzięć, wymagających drobiazgo« 
wej wymiany myśli niiędzy badaczami nasze« 
go ludoznawstwa. podkreślam jeno palącą po« 
trzebę jaknajrychlejszego porozumienia sig 
wszystkich Tow. Ludoznawczych na ziemiach 
Polski, stworzenia stałej komisji naukowej, 
która, wypracowawszy program zbiorowej 
pracy, kierowałaby planowo badaniami, za« 
ciągając rzesze naszej inteligiencji do pracy 
nad dostarczaniem specjalistom-syntetykom 
surowych moterjałów, jak to się dzieje u na« 
rodów Zachodu.

Zadaniem owej komisji, wybranej przez 
wszystkie polskie Tow. Ludoznawcze, byłaby 
kwestja: zaprowadzania gruntownych reform 
w naszych nielicznych muzeach łudoznaw« 
czych, w których brak metod naukowych ra« 
żąco bije w oczy, otwierania nowych prowin« 
cjonalnvch muzeów, oraz ułatwianie komunl« 
kacji między pracownikami w dziedzinie lu« 
doznawstwa^ abv dwuch lub trzech ludzi naraz 
niepotrzebnie nie pracowało nad jednym i tym 
samym tematem, wcale o tem nie wiedząc, a 
co u nas zdarza się na porządku dziennym, 
gdyż kontakt pomiędzy naszemi instytucjami 
naukowemi co do podejmowania nowych prać- 
jest nader nikły, a to przynosi nauce polskiej 
szkody nieobliczalne.

Kamienica, Ł.
T Antoni Langer,



Vtają w niezem wartości taŁKcy, przedstawiają­
cej stosunki kościelne, będącej jedną z najważ­
niejszych i najciekawszych całego atlasu.

Poznań.
Dr. Stanisław Sławski.

Wiadomości wojenne.
Niemieckie iioniesienie wieczorne.
Berlin, 13. VI. wieez. (WTB.) Z frontów 

nie donoszono dotąd o większych operacjach 
bojowych. Twierdza Londyn obrzucona ze­
stala dziś przez lotników naszych bombami.

Z wojny łodzi podwodnych.
Berlin, 12. VI. (WTB.) Przed zachod- 

niem wyjściem z Kanału angielskiego i na 
Atlantyku zatopiły świeżo nasze lodzie pod­
wodne m. i. angielski uzbrojony parowiec 
,Glan Murray“ z 6500 ton pszenicy; trzech ofi­
cerów parowca ujęto; większy angielski paro­
wiec uzbrojony nieznanej nazwy. Z powodu 
dalszych zatopień zginęło m. i.: 9 tvs. beczek 
oliwy do smarowania. 10 tys. worków wosku 
dla Francji i dalsze 1500 ton pszenicy.

2. Nasze łodzie podwodne na Morzu Śród- 
ziemnem zatoniły świeżo 7 parowców angiel­
skich i 10 żaglowców włoskich o pojemności 
03370 ton. Bvłv niemi parowce uzbrojone „Don 
Diego" (3632 ton) z towarem z Cardiff do A- 
leksandrji. „Amnleforth“ (3873 ton) z węglem 
z Cardiff do Aleksandrji, „England“ i3798 ton) 
z weglem z Cardiff do Malty, „Manchester 
Trader“ (3938 ton), „Elmmoor“ (3744 ton) z 
6760 ton pszenicy z Karachi do Livorno, pa­
rowiec „Umaria" (53 i 7 ton) z niewiadomym 
ładunkiem z Kaikntv do Marsvlji. i statek la­
zaretowy „Dover Castle“ (8271 ton), konwojo­
wany z dwoma wielldemi parowcami łinji U- 
nion Castle przez dwa kontrtorpedowee. Za- 
tonionemi żaglowcami włoskiem! były „Yebro- 
nia Maria Antonia", „Vinzenzino“, .jtosina", 
„Natale Monaco“. ,.S. Antonio di Padua", „Die­
go Kuszo“. „Angelo Padre“, ,Xuigi“, „Maria 
Causeopa" i „Bosa M.“.

Berlin; 13. VI. (WTB.) Urzędowo dono­
szą: Na obszarach blokady wokoło Anglji zato­
piły nasze łodzie podwodne 20100 ton. Między 
statkami zajdowały sie angielski parowiec u- 
zbrojony „Phojnius" (6699 ton) z 9700 ton to­
warów z Anglji do Indji. żaglowiec francuski 
,.St. Hubert“ z węglem do Francji, angielskie 
parowce rybackie „Goldenkope" 1 „Virginia". 
Z tego ostatniego ujęto kanitana. Między Sa­
dlinkami reszty zatopionych statków znajdo­
wało się głównie drzewo, towary i tran do An» 
glji.

Jedna z naszych łodzi podwodnych stoczy­
ła z.żaglowcem, przerobionym na pułapkę dla 
łodzi podwodnych, potyczkę przy wyspach he» 
brvdzkich. przvezem łódź podwodna cenaj- 
inniej cztery razy ugodziła w statek.

Szef sztabu admiralicji.
Wniosek pokojowy duchowieństwa katoR«- 

łtiego w Austrji.
Jak donoszą z Wiednia, zjednoczenie par­

lamentarne księży katolickich, będących po­
słami, uchwaliło przedstawić Izbie posłów 
Wniosek następujący:

„Jako przedstawiciele wiary chrześcijań­
skiej, rełigji miłości i pokoju, uważamy za o- 
bowiązek przedstawić izbie, w mvśl intencji 
Ojca. Benedykta XV. i Jego cesarskiej mości, 
cesarza Karola I, wniosek następujący: Izba 
wzvwa rząd, aby przedsięwziął wszelkie środki 
w celu rychłego zawarcia pokoju honoro­
wego“, '

Kom&ini&aiy włosfeie.
Rzym, 12. VL (WTB.) Na płask ¿wzgó­

rzu pod Schlegen przeszkadzała wczoraj nieęo-

f,oda w działalności artylerji. Na froncie ju- 
ijskim bvla artvlerja nieprzyjacielska szcze­

gólnie czynną przeciw pozycjom naszym na 
wodice i wzgórzach na północ-wschód od Gre- 
ęji. Odpowiadaliśmy energicznie.

Rzym, 13. VI. (WTB). Sprawozdanie
■ środowe: Na całym froncie zwykła działalność 
artvlerji. Kilka starć patrolek wywiadow­
czych,

KomsinsSsał rosjrsfci.
Petersburg, 13. VI. (WTB.) Nic waż­

nego.
Rząd angielski a robotnicy.

Rot er dam, 12. VI. (WTB). »Manchester
Guardian« dowiaduje się, że rząd delegatowi 
partji robotniczej Thomasowi zaofiarował u-

fTADEUSZ KONCZYŃSKL

Raj odzyskany.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
Tytus Latomir położył białą, małą prawie 

kobiecą rękę na stole i rżekł przeciągle:
— Góż zatem będzie, kapitanie? To my w 

takich pięknych warunkach możemy dojechać 
aż Jo bieguna południowego. Maszyny popsute, 
orkan ma kierunek południowo-zachodni.

— Ładna dla nas perspektywa, pani Ra­
faele, — powiedział baron — ja nie zabrałem 
ze sobą oprócz fraka, dwuch ubrań i płaszcza 
letniego nic więcej. A mam w. domu porządne 
niedźwiedzie i sobole. Kiepsko opiekuje się na­
mi bóg Atlantyku. Widocznie nie przeczytał pa­
ni broszury. Kocha się w jakiejś nimfie wodnej, 
zamiast dać jej kosza, jak na boga przystało.

Pani Rafaela rzuciła na mówiącego spoj­
rzenie długie, świetliste i rzekla z westchnie­
niem:
; — Barona nigdy humor nie opuszcza.

— W pani towarzystwie nigdy, nawet na 
Biegunie północnym.
| Kapitan tymczasem zbierał myśli, aby sfor­
mułować swoją ostateczną opinję.

— Przedewszystkiem — oświadczył — za- 
Rtrzedz się muszę przeciw przypuszczeniu, że 
działałem lekkomyślnie lub dopuściłem się ja­
kiegoś niedbalstwa służbowego.

— Ależ tego nikt nie twierdzi — usprawie­
dliwiał się pan Tytus.

Kaapitan zaprzeczył ruchem głowy.

rżąTf Kontrolera żywności albo ministra 'ffli7 
pensji. Są widoki, że Thomas się zgodzL
Gien. Smuts członkiem Gabinetu wojennego.

R o terdam, 13. VI. (WTB). »Manche­
ster Guardian« dowiaduje się, że zawezwano 
gicn. Smutsa, by wstąpił do Gabinetu wojen­
nego. i
Sprawa paszportów socjalistycznych w angiel­

skim Parlamencie.
Londyn, 12. VI. (WTB). W Izbie gmin 

wniósł Terre! (unjonista) o odroczenie sesji ce­
lem zaprotestowania przeciw wydaniu pasz­
portów Ramsayowi Macdonałdowi i Jowettowi. 
Bonar Law tłumaczył postępowanie rządu, za­
znacza iąŁ że jedyną kwest ją, jaką rząd rozwa­
żał, bylaTa, która jest najlepsza droga w inte­
resie dalszej wojny. Mówca podkreślał niepo­
rozumienia, jakieby odmówienie paszportów 
wywołało, i nadmienił, że ambasador angielski 
w Petersburgu Buchanan, wysłuchawszy po­
wodów rządu rosyjskiego, dobitnie wskazywał 
na to, że rząd angielski wyrządziłby wielką 
szkodę, gdyby odmówił paszportów, i że Hen­
derson jak najusilniej zalecał, by w interesie 
wojnv pozwolono tym mężom udać się do Ro­
sji. Wniosek Terrela wobec tego odrzucono.

Socjaliści angielscy nie jadą do Rosji.
Amsterdam. 13. VI. (WTB). Jak do­

nosi pewne pismo tutejsze z Londynu, zanie­
chali Ramsay Macdonald i Jowett narazie za­
miaru wyjazdu do Rosji z powodu postawy, ja­
ką zajęli marynarze.
Powrót socjalistów niemieckich ze Sztokholm».

Sztokholm, 13. VI. (WTB). Przedsta­
wiciele niemieckiej socjalistycznej grupy wię­
kszości wracają dziś wieczorem do Niemiec.
Zatopiony parowiec z podróżnymi I załogą.

Paryż, 13. VI. (WTB.) Parowiec poczto­
wy, „Sequana“ (5557 ton), własność Kompanji 
południowo - atlantyckiej, został 8. czerwca 
o godz. 2. rano storpedowany na Oceanie At­
lantyckim. Miał on 550 pasażerów i 100 ludzi 
załogi na pokładzie. Liczba zaginionych wy­
nosi 190.

Hiszpanja pazostaje neutralną.
Madryt, 13. Vl. (WTB). Prezes mini­

strów Dato oświadczył, że co się tyczy polityki 
zagranicznej, gabinet w dalszym ciągu uprą» 
wiać będzie politykę najściślejszej neutralno» 
ści. Rząd dobrowolnie nie porzuci neutralno­
ści.

Nowy holenderski minister wojny-
Haga, 13. VI. (WTB). Biuro Koresp. do­

wiaduje się, że dotychczasowy szef gabinetu 
ministra wojny Jurikheer B. C, de Jónge O- 
hejmie ministerstwo wojny.

Piany koalicji względem Austro-Węgier.
Berno, 12. VI. (WTB). Na zapytanie w 

Izbie gmin, czy dotyczące Austro-Węgier zda­
nie w odpowiedzi koalicji na notę pokojowa 
Wilsona rozumieć należy w ten sposób, że 
państwo to podzielone ma być w kilka państw 
samodzielnych i źe czeehom. Słoweńcom i in­
nym szczepom dana ma być odpowiednia for­
ma samorządu, odowiedział Robert Cecił, że 
koalicja zamierza dopomódz narodom tym d® 
wolności, źe atoli nic nie postanowiła jeszcze e® 
do Niższych szczegółów,

Z Parlamentu
austryjackf8go.

Wiedeń, 12. VI. (WTB.) Czech Stran- 
s k i wyraził swoje ubolewanie z powodu nie­
obecności w Izbie Kramarza i innych zasądzo­
nych posłów czeskich, których zbrodnia nie 
była zdradą stanu względem Austrji, lecz przy­
wiązaniem do narodu i ojczyzny. Mówca ma 
nadzieję, że nadejdzie dzień, w którym nie sta­
nie nikt między narodem czeskim a królem i 
w którym miody monarcha ze swą czystą nie­
winną i nieobciążoną przeszłością stanie do 
służby woli narodu i wolności ludów (ożywio­
ne brawa u czechów). Dążymy — mówił Stran- 
ski dalej — do przekształcenia monarchji na 
zespół państw wolnych, równouprawnionych. 
Jeżeli nam się to uda, pójdziemy wszyscy, mo­
narcha i ludy, ku szczęśliwej przyszłości (oży­
wione brawa i oklaski u czechów).

Doberni g oświadczył: Przedstawiciele 
narodu niemieckiego Austrji są gotowi iść za 
cesarzem Karolem na drodze, którą zamierza 
iść w myśl swej mowy tronowej (ożywione 
brawa i oklaski u narodowców niemieckich). 
Zapewniamy cesarza Karola o niezmiennej wier 
nosci niemieckiej, która podczas wojny obja­

— Tego nie chciaiem i ja powiedzieć — 
mówił dalej — pan zaś, panie archeologu, zbyt 
dosłownie bierzesz znaczenie moich słów.

Baron rzucił uwagę:
—- Trzeba je brać panie Tytusie z mors­

kiego punktu w idzenia.« bałwan zmoczy, słońce 
wysuszy.

— Dowcipnisiowi nic nie odpowiadam — 
rzeki mr. Rołlington, uśmiechając się pod Wą­
sem — choćbym mógł, bo inaczej tonąc, jesz­
cze mówilibyśmy żartobliwie. Wolę się wstrzy­
mać. Otóż po tem wstępnem zastrzeżeniu...

— Które każdy kapitan musi sakramental­
nie powtarzać w czasie pogody i burzy — za­
uważył Puddingraetz.

— Niech i tak będzie. Otóż, wracając do 
mnie, jako kapitań spełniłem swój obowiązek. 
Ostrzegłem państwo, że stacja meteorologiczna 
zapowiedziała okres burz i odradzałem zapusz­
czanie się na Atlantyk na małymi statku space­
rowym bez apariu iskrowego.

— Dużo nam obecnie pomógłby aparat is­
krowy — wtrącił złośliwie baron.

— Zawsze, zawsze. Pytanie, czy’ jaki statek...
Tytus poparł opozycyjnie usposobionego 

Puddingraetza — mówiąc:
— ł mnie się zda je panie kapitanie, że mi­

mo telegramów iskrowych żaden okręt nie po­
goniłby za nami na tak dalekie południe, zwła­
szcza, że nasz statek unoszony jest teraz z szyb­
kością 50 kilometrów na godzinę.

Kapitan zmrużył oczy i oświadczył:
— To, co do mnie należało, spełniłem do 

ostateczności.- aby ratować pasażerów— 1 te­
raz także — dorzucił z uśmiechem — nie uchy­
lani się od tego. Burza trwa już piąty dzień-. 
sec Herkules...

wiła się tak różnorodnie! wspaniale. Tęsknota 
pokoju jest zaiste u nas barda» wielka, lecz 
istnieje także stanowczy zamiar prowadzenia 
wojny aż do pomyślnego końca .potakiwania u 
narooofwców niemieckich). Ten sam zamiar 
istnieje także u sojuszników. Straszliwa wojna 
musi nam dać zabezpieczenie granic naszych 
albo przynajmniej gwarancje trwałych wpły­
wów na obszary, zdobyte w potężnem zmaga­
niu się.oraz gwarancje rozwoju gospodarczego 
na lądzie i morzu i podstawę walnego porząd­
ku wewnętrzngeo. Porządek wewnętrzny nie 
oznacza wszakże upośledzenia praw narodów 
nienieraieckjch. Mówca żądał dalej popierania 
wspólnych interesów państw sprzymierzonych, 
przedewszystkiem między Austro-Węgrami a 
Niemcami (ożywione brawa u narodowców nie­
mieckich).

K o r o s e c oświadczył, że przez zastrzeżenie, 
się słowianie południowi chcą powiedzieć, iż 
wszyscy, w monarchii żyjący słoweńcy, kroaci 
i Serbowie połączeni być winni pod berłem dy- 
nąstji habsburskiej. Chcemy — wywodził mó­
wca dalej — wloności pod berłem Habsburgów 
i w granicach monarchji (brawa). Hauser 
(chrzęść, społ.) oświadczył, że cesarz ma serce 
dla swych ludzi, za to bije dla niego w Austrji 
każde serce pełne podziwu i wdzięczności (bu­
rzliwe brawa i oklaski). Tęsknimy za pokojem, 
lecz musi to być jiokoj, na podstawie którego 
Austrja i nadal bytować może z honorem (oży­
wione brawa).

Romańczuk (ukr.) oświadczył: Nowa 
szczęśliwa Austrja może być jedynie Austrja. 
wznoszącą się na podstawie autónomji naro­
dowej.

Rumun Anclul stwierdził, że istnieją 
wszelkie warunki dla zjednoczenia całego »a- 
rodu rumuńskiego w Austro-Węgrzech. Chło­
pi rumuńscy królestwa rumuńskiego niechętnie 
znosili rządy dotychczasowe, które ich polity­
cznie wydziedziczały i zrujnowały gospodar­
czo. Wystarcza im dać jedynie wolność decyzji, 
ażeby sami olbrzymią większością wybrali je­
szcze przed końcem wojny cesarza austryjae- 
kiego królem rumuńskim.'Dla Rumunji ozna­
czałoby to jaknajgaręcej przez wszystkich ru- 
munów upragnione zjednoczenie pod jednera 
berłem. Ku temu zmierzają usiłowania wszyst­
kich rumunów. Rumuni grawitują bezwarun­
kowo w stronę Austro-Węgier (brawa u tu­
manów).

Red lich (ulem. «w. nar.) zwalczał zda­
nie i konieczności przywilejów handlowych i 
oświadczył, źe jest czas najwyższy, by Parla­
ment udowodnił, że sam z siebie zdziałać może 
nie wszystko ©d razu, lecz conajmniej cośkol­
wiek, cóby wrogom pokazało, że nie znają prze­
cież Austrji i dlatego dopuszczają się najcięż­
szej krzywdy względem tego starego przedsta­
wiciela kultury, występując przeciw niemu z 
nieprzyjacielskiemi zamachami i planami bez 
miary.

Przyszłe posiedzenie odbędzie się w środę,

Z Królestwa,
Żywność dla Warszawy. Dnia 4. bns. od­

była się narada przedstawicieli władz, oraz za­
rządu miasta w sprawie aprowizowania mia­
sta. Przedstawiciele władz wyjaśnili, iż w zwią­
zku z opóźnionemi siewami i zbiorami udało 
się zebrać zaledwie taki kontyngient żywności, 
który wystarczy w obecnych normach do no­
wych zbiorów. Zwiększenie norm nie pozwoli­
łoby doczekać nowych zbiorów. Wydanie na 
karty innych produktów, jak jaj, masła, mięsa 
itd. nie zwiększyłoby Rości, natomiast wywo­
łałoby podrożenie tych artykułów, sdyż normy 
wyznaczone byłyby bardzo niewielkie, zaś sfe­
ry zamożniejsze płaciłyby każdą cenę żądaną.

Co się tyczy wywozu — to Królestwo Pol­
skie było winno Niemcom 190000 centnarów 
mąki. Ilości tej nie zwrócono. Wzamian od­
dano 30 tysięcy cent, ziemniaków.

Poza tem niema mowy o wywozie dó Nie­
miec. Jakkolwiek podług prawa armja ma być 
karmiona produktami krajowemi, dotychczas 
na ten eel idzie zaledwie jedna trzecia część 
produktów krajowych,

Dla zabezpieczenia kuchni ludowych na­
leżałoby rozważyć stosowanie wyki, jak to ma 
miejsce w Niemczech. Władze gotowe są dać 
do zakupu ziemniaków powiaty wschodnie 
(Siedlce, Łuków). Różnice cen władze przyjmą 
na swój rachunek.

Jakkolwiek w krajach neutralnych nic obe­
cnie kupić nie można, to jednak władze goto­
we są dać dla każdego artykułu pozwolenie na 
wewóz do Królestwa Polskiego i poprą w Ber­
linie wydanie zezwolenia na przewóz przez

Baron rozłoży ł ręce, jakby chciał wypowie­
dzieć w ten sposób całą beznadziejność sytu- 
aeji i zwróeił się do pani Rafaeli z temi sło­
wami:

—- Tak, łaskawa pani, jej broszura nie ma 
szczęścia. W Europie chciano pani wytoczyć 
proces za zbyt gwsPtowne atakowanie urządzeń 
społecznych. Garstka zwolenników pani...

— Nie mających eo robić! — wtrącił Ty» 
tus Latomir.

Puddingraetz skłonił się mówiącemu.
— Zapewne — rzeki — że my nie mansy 

tyle do roboty, co pan, panie Tytusie. Nie od­
kopujemy zasypanych ruin i nie szukamy w 
nich starych bożków. Ale za to patrzymy z 
panią Rafaelą w przyszłość—

— W piękną przyszłości
— Nic znowu tak złego — tamten ciągnął 

dalej, — rozbijemy się, to ostatecznie dostanie­
my się na jakiś ląd tub wyspę nieznaną i tani... 
otj doskonalą mam myśl, — i tam, pani Rafa 
eio, będziemy mieli pole doświadczalne, gdzie 
pani swoje teorie reformisieczne w życie wpro­
wadzi.-, Ale wracam do rzeczy... Ja podejrze­
wam, łaskawa pani, że nas prześladuje obrażo­
ny bóg Eros.

— Obrażony? — zapytał pani Rafaela.
— A tak. Jakże można było dawać bro­

szurze tytuł: „Wygnany Eros"? Eros chce wie­
cznie panować. Ja osobiście przyznaje pani 
słuszność, że miłość we wszystkich jej przeja­
wach przejadła się i jest anachronizmem i że 
właściwie ludzie tylko okłamują siebie, ale bo­
żek Eros ma słuszną o to pretensję do pani i do 
nas, jako do je j zwolenników.

— O tak i do nas — westchnął Tytus,
Baron zaprzeczył niebem ręki.

Niemcy. staranie się @ wewóz g krajów 
trałnych pozostawia się władzom miejskim. '

żadna odpowiedzialność za stan aprowiz#« 
cji w Warssrawie nie Jeży na zarządzie miejsc 
kun: aprowizacja kraju prowadzona jest przeg 
władze okupacyjne.

Władze zachęcają wreszcie do wzmożeni« 
ewakuacji uboższej ludności na wieś i w lyue 
celu opłacą specjalne pociągi, oraz statki, gdy 
ludność będzie przez miasto przygotowana d®: 
odjazdu. Władze będą czekały ńa propozycję 
magistratu.

Odpowiedź gieneral - gubernatora w 
sprawie aprowizacji Warszawy. Na złożone 
przez magistrat Warszawy memorjały w spra­
wie aprowizacji gieneral - gubernator von Be«* 
seler nadesłał następującą odpowiedź:

Do magistratu miasta Warszawy.
Ciężki stan Warszawy jest mi dokładnie 

znany i już oddawna, zarówno ja, jak i pod­
władne mi organy poświęcały wiele uwagi sto­
sunkom tutejszym i uczyniły wszystko, aby 
trudności wyżywienia szerokich inas dużego 
miasta, o ile na to twarde warunki czasu wo­
jennego pozwolą zmniejszyć. Jak to już magi­
stratowi przez prezydjum policji żakomuniko«< 
wano, mieszkańcy Warszawy w czasie najbliż­
szym otrzymają ułatwienie w dostawie śród-* 
ków żywnościowych z obszaru gien. - guber­
natorstwa. O powyższem mieszkańcy będą u«* 
wiadomieni za pośrednictwem prasy'.

Co się tyczy udzielania magistratowi pra-i 
wa swobodnego zakupu środków żywnoscio-i 
wych z całej okupacji niemieckiej, jest to nie«* 
wskazanem, ponieważ przy panującej szczup­
łości zasobów, konsystujące w granicach gien.» 
gubernatorstwa polskie i niemieckie wojsko o» 
jaz ludność innych miast i okręgów przemy«* 
słowych narażone byłyby na niebezpieczeó«* 
stwo. Wewóz środków żywnościowych z oku»* 
pacji austrvjackiej jest prze2 tamtejsze gien.«* 
gubernatorstwo wzbroniony. Wewóz środków 
żywnościowych z krajów neutralnych jest nie-« 
możliwym ż tego powodu, że państwa wobee 
blokady angielskiej w dowozie mocno są ogra-» 
nlczone i wskutek tego prawie nic oddać nią 
mogą. Wywóz wszystkich środków żywnoś-» 
ciowvch z granic gien,-gubernatorstwa jest za» 
broniony i zakaz ten będzie ściśle przestrzec 
gany“. *

'Magistrat po wyczerpującej dyskusji po«* 
wziął uchwalę następującą:

„Po wysłuchaniu odpowiedzi ą, gien.-gu^ 
bematora ńa wystąpienie Bady miejskiej i ma 
gistratu w sprawie aprowizacji miasta po-* 
stanowiono: Wobec grozy położenia prosić fes, 
prezydenta, p. burmistrza Drzewieckiego i law« 
nika K. Żyefeiego o przedstawienie jeszcze raa 
sprawy żywnościowej p. v. Kriesowi. żądaiąC 
ed władz okupacyjnych zagwarantowania nie­
zbędnej (a wszakże ule mniejszej niż w Berli«* 
nie) ilości środków żywnościowych dla miasta.

Polskie pieniądze drobne. „Deutsch. 
Warsch. Ztg.” donosi: „Oczekiwane od dawna 
przez świat handlowy polskie pieniądze dro­
bne oddane zostały obecnie Polskiej Kasie Po­
życzkowej do puszczenia w obieg. e

Tymczasowo puszczone będą w obieg !«■* 
fenygówki, w przeciągu mniej więcej tvgodnia 
wvdane będą również 5-fenygówki i 20-feny­
gówki. Monety te są przygotowane z .żelaza 
w formie dogodnej; na stronie czołowej mają 
napis „Królestwo Polskie" i podana jest war­
tość monety — 10 fenygów oraz rok 1917. na 
stronie zaś odwrotnej zna jdu je się orzeł not-ki 
z koroną królewską z wieńcem gwiaździstym 
na około.

Pieniądze wydawane zostana w ten sposób 
że dostarczone będą w większych samach, za 
pakowane w workach, kasom publicznym, ban 
kom. kantorom bankierskim, stowarzyszeniom 
i firmom. Osobom prvwatnvm pieniądze zmi« 
niane będą tvlko w małe j ilości, a to dla tego, 
aby nie przyczyniać się oń gromadzenia ich w 
rękach spekulantów,

Zakazane pisma. „Deutsche Warschanef 
Ztg." donosi, że pisma „Nanrzód“ i „Głos Na»* 
rodu“ zostały w gieneral-gubernatorstwie war«* 
szawskiera zakazane na czas od 20. maja do 
19, czerwca.

„Najnowszy specjał.“ Pisma warszawskie 
donoszą: W tych dniach ukazały się już w 
handlu wczesne gatunki młodych ziemniaków, 
sprzedawane „tylko" po 3 mk. za funt, co wy­
nosi 720 marek za korzec. Ziemniaki le są więc 
na jdroższym „specjałem" i na knpno ich mogą 
pozwolić sobie chyba miljonerzy. Skromny złe 
mniak nie spodziewał się chyba nigdy, że na- 

umilili■

— Pana nie liczę — rzeki — pan jest, mę­
żem autorki broszury i sobie samemu musi pa® 
przypisać, że taka broszura ogółem powstała.

— Sobie samemu?
— A tak. Każda kobieta, jeśli ma jakie 

pretensję do świata, to dlatego tylko, że się roz-< 
czarowała w miłości.

Pani Rafaela wstała z krzesła rozgniewana,
— Protestuję!
— Ja też protestuję — bronił się Tytus.
_ Bardzo to ładnie z państwa strony, że

tak Solidarnie wypieracie się wszelkiej winy, 
ale ja żyję dość długo i szeroko i dość długo 
i szeroko kochałem się, więc coś o tem wiem.,

— Pan sam przecież należy do zwolenni­
ków mojej żony.

— Przymusowo, to jest chciaiem powie­
dzieć ideowo, ideowo! Grunt był we mnie po­
datny, gdyż już bożkowi miłości wypowiedzia­
łem posłuszeństwo od lat kilku™ niestety!

Pani Rafaela podeszła do stołu, ale w tej 
chwili usiadła, bo fala niemiłosiernie wstrzą­
snęła statkiem, tak, źe omal nie upadła.

— Pan jest niepoprawny — zawołała ży­
wo.

— Ale mimo to panią podtrzymam — sze­
pnął jej do ucha Puddingraetz, pomagając jej 
usiąść.

— Twierdzę, i od tego nie odstąpię — 
gnał dalej żartobliwie — że bóg Eros szepnął 
do acha Posejdonowi, co to za goście płyną po 
Antłantyku i stary jegomość wyjął zardzewia­
ły trójząb z kuferka archeologicznego pana Ty­
tusa i zaczął nim walić po morzu. W tero ca« 
ty sekret burzy.

» (Ciąg dakzy nastąpi).



pic,f.z.u ?*artaśei, jaką miały dawniej „marce-

Kwesta „Ratujcie dzieci1 n żydzi. W tych 
'¡mach odbywała się w całem Królestwie kwe- 
■•ta ogolno-krajowa na rzecz dzieci polskich pod 
hasłem „Ratujcie, dzieci“. Cała ludność brała 
tazia, w Jej akcji dobroczynnej. O stanowisku 

<,„ow wobec kwesty „Ratujcie dzieci" pisze 
prasa warszawska:
„ ,^j,sn‘3 żargonowe zamieściły jednobrzmią­
ce informacje o kweście „Ratujcie dzieci“, za- 
raaczając skwapliwie. że ludność żydowska bar 
(Izo luźnie składała na nią ofiary i wyliczają 
''Zt!’.cg miast, gdzie publicznie zaznaczyła się 
va synipatja ludności żydowskiej do kwesty 
„Ratujcie azieci*. W wyliczeniu tem brak je- 
:lnak... warszawy, co jest naturalne z uwagi 
na łatwość stwierdzenia... „ścisłości" zapewnień 
prasy żargonowej. Ta „sympatia" żargonówek 
cio kwesty jest mocno... podejrzana, gdy się 
zważy, że występuje dopiero po ukończeniu 
kwesty, a przez cały czas jej trwania nie zna­
lazło się w pismach żargonowych, obok licz­
nych nawoływań do składek na sjonistyczny 
„szefcer, ani słowa zachęty dla kwesty „Ratuj­
cie. dzieci . Sprawozdanie z kwesty zeszłorocz­
nej stwierdza też. że ludność żydowska zacho­
wała się.bardzo obojętnie w-ohec kwesty „Ra­
nicie dzieci". Obecne rewelacje żargonówek o 

licznych ofiarach żydowskich są więc bardzo 
przejrzystym manewrem do uzasadnienia przy 
sztych pretensii o wsparcia dla żydów z zebra­
nych funduszów.

Zakaz legumin 1 ciastek. Na podstawie 
reskryptu giene.rał-gubematorstwa w Lubli­
nie poleciła c. i k. komenda powiatowa magi­
stratowi miasta Kielc zawiadomić natychmiast 
wszystkich restauratorów, właściciel! jadłen- 
ni itp. lokali, że nie wolno podawać więcej ża­
dnych legumin. ani zbytkownych potraw, ro­
nionych z mąki. Należy również zakazać cu- 
kierniom w mieście podawania jakichkolwiek

o ł.vJx*'

Polacy w Rosił,
. (wł) Czesław Karpiński, członek Koła Pol­

skiego w rosyjskiej Radzie Państwa, zapadł 
ciężko na tyfus brzuszny. - •

(wł) Latowy kurs uniwersytetu polskiego 
w Petersburgu. Z inicjatywy Towarzystwa rni- 
ośników .historji i. literatury z końcem czerw­

ca zostanie zorganizowany w Petersburgu uni­
wersytet ludowy, obejmujący popularne syste­
matyczne wykłady z zakresu historji polskiej, 
literatury, krajoznawstwa, sztuki i cykl wv-Kir) f iilTU ?? i-rr-i ifn -1— H  bo

łów zaproszono'profesorów Wyższych kursów 
Polskich i szereg wybitnych prełegientów.

Austria i sorawa sniska w XVIII, w,
Na ostatniem zebraniu Towarzystwa Hi­

storycznego we-Lwowie podał Dr. T. E. Ma­
dejski sprawozdanie . z nieogloszonei jeszcze 
uruKiem pracy swojej p. t. „Austrja t sprawa 
Spiska w drugiej połowie 18 go wieku 'i iei 
»wiązek z pierwszym podziałem Polski”.
, . sS.Pfawa spiska, tj. kwestja wykuona miast 
fcpiskich,. zastawionych przez Zygmuita Luk­
semburskiego Władysławowi Jagielle roku 
14 12, a także spory o prawo zwierzchnictwa na 
bpizu polskim, o regaija itp., ciągnęły sie przez 
wieki między Węgrami a Pobką. Jurysdykcja 
starostów spiskich, silna i rozległa w 16. wieki« 
malała z czasem, a w wieku 18. za rządów kró­
lowej Marji Józefy, obu Bruhlów i Kaz. Ponia­
towskiego, była już bardzo ograniczona na ko­
rzyść wpływów węgierskich. Po t zw. komisji 
harkoczyego (1755/6) kanclerz austryjacki kś. 
Kaunńz postanowił w r. 1759 za wszelką cenę 
wykupić miasta spiskie z rąk polskich i kazał 
spracować węgierskiej kancelarii nadwornej 
«'’edukacje praw" korony węgierskiej do Spiża,

W krytyczne stadium przeszła kwestja 
sjnska z wybuchem wojny turecko-rosyjskiej i 
z powodu wejścia na Spiż konfederatów bar­
skich Dwór wiedeński wystąpił wówczas ze 
stwierdzeniem swych praw zwierzchniczych do 
starostwa spiskiego i ogłosiwszy deklarację, 
biorącą w protekcję cesarską to starostwo na 
czas niepokojów w Polsce, wciągnął je z po­
czątkiem maja 1769 r. w kordon 'wojskowy. 
)V rok później nastąpiła okupacja Sądecczyzny 
J Nowotarszczvznv na podstawie relacji pod­
pułkownika Seegera i komisarza „es parte po- 
litica" hofrata Toróka, zajętych oznaczaniem 
granic Spiża od strony Polski, jakoby te obsza­
ry należały ongiś do Węgier. Wobec protestu 
Polski oświadczył Kaunitz, że okupacja jest 
tclko prowizoryczną aż do ustania niepokojów, 
poczem sąd polubowy polsko-węgierski rozsą­
dzić miał sprawę spornych granic.

Istotnie też odrzucając propozycje rosyj- 
$Ko-pruskie co do rozbioru Rzeczypospolitej, 
Kaunitz oświadczył gotowość wycofania wojsk 
Cesarskich z okupowanych w Polsce obszarów, 
o ile uczynią równocześnie to samo Rosja i 
i rusv, zastrzegał sobie jednak wykupno ziemi 
spiskiej na zasadzie aktu zastawy z r. ¡412. 
Kiedy lednak Rosja, z którą tymczasem od lu­
tego 1771 r. rokował król pruski w sprawie po­
działu Polski, odrzuciła plan Kaunitza i zapro­
siła dwór wiedeński do udziału w podziale 
Rzpltej, zgodził się na to kanclerz austryjacki. 
Sprawa spiska uregulowana i rozstrzygnięta 
została łącznie ze sprawą pierwszego rozbioru 
Polski. Rznlta zrzekła się starostwa spiskiego 
W IV. artykule • traktatu podziałowego bez 
zwrotu sumy zastawowej. Ostatni starosta 
»piski Kazimierz Poniatowski otrzymał tylko

dożywotnie odszkodowanie ti utratę docho­
dów z tego starostwa.
. W pracy swe j podał Dr. Modelski przebieg 
i rozwój sprawy spiskiej szczegółowo s zbadał 
stosunek jej do pierwszego podziału, skompli­
kowana bowiem ta kwest ja była dotąd przez 
historyków błędnie przedstawiona. Na popar­
cie swych twierdzeń dołączył 80 dokumentów, 
wyjetych głównie z archiwum państwowego we 
Wiedniu, a dotąd drukiem nieogłoszonych.

Moniuszko-poeta.
Ńa ten temat znaidujemy w »Kar­

ierze^ Warsz.« zajmujący artykuł p. 
i-, d o r z y w o j o w i c z a, podający 

na°gół znane szczegóły odnośnie 
do Moniuszki jako poety. W artykule 
tym czytamy pomiędzy innemi:

Stanisław. Moniuszko, który tyle arcydzieł 
poezji polskiej, dawnej i nowej, przełożył na 
głos muzyki, posiadał w wysokim stopniu zna­
jomość sztuki rymotwórczej. Ludwik Kondra­
towicz,. Włodzimierz Wolski, Stanisław Bogu­
sławski. Jan Chęciński pisali dla Moniuszki li- 
brela wedle planu, przez niego samego, albo 
spoinie ułożonego. I niedość na tem, Moniusz-
tte^eÁkroé P,°Prawial. jch poezje, naginał 
wiersz no swojej muzyki.

Sam, przynajmniej w wieku dojrzałym, 
poezji nie pisał. Będąc wielkim poetą w mii- 

chciaf.bYć miernym poetą w druku. 
Co innego za młodu, kiedy nawet tacy uczeni ..August Bięlowski luń Józef Szujski“- 
szvh wierszami. I młody Moniuszko grzeszył 
wh^t^JrJed^n 2 ^rszv ta?«. niezawodnie 
kowany h tora’ by* P”*1 76 w-vd™“ 

Maluje on tak dobrze Moniuszkę, że przy- 
Wp5erw atol{ nadamyX 

storyfe Ínfía.ní pKc™ Gusiaw?MEffłm 

p,™ -
echach -Strun ,nttal°wydi złożony. W

« h íy -° ^°i,nazwa pozostała; dzisiaj 
czesi nazywają „huślami" skrzypce Na I it- nieejliWia?mie{’ V< ^zmaehlŁwieńslwa
lub?™™ ”lC ♦ eg°’ dotad Jes2CZ€ »huśle“ są u- 
lubionym instrumentem. Na dworach dawnych 
panów rusko-htewskich huśle były bardzo u-
^c^hnSOne° W sen.?ynienialnVln wieku 18. 
grzecznie przezwano je „arfinetem". Arfinet
nldL® u“? OWych J^lkadziesiąt; ton jego 
nader byt dźwięczny; instrument wyglądał

¡Xh^ ri-elk5e ^łko. igrano
«p ni¿s’dr,t.vka.iąc strun palcami, jak na har- 
w% Sr}LW- z^bia!eI starości w Widnie, 
w r. 1843, Alojzy Wilkowski, utrzymujący się

’ani’a .íoorteP!anó’v, grywał na arfinecie 
dosyć biegłe i towarzyszył sobie do śpiewów, 
które z wacikiem upodobaniem były słuchane 
przez największych znawców muzyki. Tak 
przynajmniej w młodości mojej zaręczali 
¿vszkiewiczowe łohoiscy, bracia rodzeni: Kon­
stanty i Eustachy. Zacny stroicie! przypomi- 
nał zwykłe słuchaczom te śpiewy, które jeszcze 
S7 pokwie 18. stulecia, przesiadując na dworze 
Solohuba w Hory-Horkach, u Pocieia w Pusz­
kami i na wielu innych, układali dla zabaw 
panów pod nazwą „pasturelłi” (pastorałek); a 
s dawniejsze pieśni, zwykłe treści miejscowej, 
w czerstwej zachował pamięci. O łatach tego 
barda litewskiego dosyć powiedzieć, źe. służą« 
w wojsku, eskortował królowi Poniatowskie­
mu w podroży jego do Kaniowa (1787 r.). Po 
zniesieniu uniwersytetu wileńskiego, Witkow­
ski należał do niewielu pozostałych osób wybił 
nych. oryginałów. Nadzwyczaj lublony, był 
domownikiem całego prawie miasta. Śpiewki 
jeg© mocny wpłvw wywierały na młode umy­
sły. Stanisław Moniuszko, podczas swych stu­
diów w Berlinie (1835—1839 r.), tęsknił do sta- 
raszka...“

Dowodem tego jest właśnie wiersz poniż­
szy, umieszczony w r. 1839 w czasopiśmie wi- 
łenskiem „Wizerunki i roztrząsania naukowe" 
(ton VII):

DO MAJORA WILKOWSKIEGd
Jestże szczęśliwszy kto w ¿wiecie,
Jak my w artystowskim stanie? 
iTy — szczypiąc na arfinecie,
Ja — klepiąc po fortepjanie.
.Myśl, w dobrą chwilę poczęta,
Nigdy nie spali z panewki.
Wiwat! Niech żyją taleoSa,
Ja, ty, arfinet i śpiewki.

Słyszałem mówiących wielu?
„Miłość najwyższą zapłatą.-"
Cny kolego, przyjacielu,
Nie nam to skarżyć się na to!
Wszak łacno łowimy w pęta
Matrony i hoże dziewki?
Wiwatł Niech ży ją ta lenta,
Ja, ty, arfinet i śpiewki!

Ktoś szczęścia szukał w żołnierce — ?
W łeb wzięły na lodzie zamki...
Ten w szkaplerz zaszył swe serce;
Ten dworskiej ima się klamki...
Próżno, gdv gra jest zawzięta,
Sypać na dyski, ńa newki...
Wiwat! Niech żyją ta lenta,
Ja, ty, arfinet i śpiewki!

Nam zaś, Fortuna choć, bryka,
'Zawsze wszelako wesoło:
Zawsze nam w głowie muzyka,
Choć, często boso i goło...
Kolej losów nie pojęta, 
lecz wesołość -—nie przelewki.«
Wiwat! Niech żvią tałonta,
Ja, tv, arfinet i śpiewki!

Berlin, 1838 r. S. M.
Źe wiersz powyższy do „majora" (pewnie 

tytularnego) jest pióra Moniuszki, wiedziało 
całe Wilno. Za dragi wiersz jego poczytujemy

NA DZIEŃ ZMARTWYCHWSTAŃ!« 
PAŃSKIEGO.

’ Zmartwychwstanie dzisiaj Boże — 
i Prac teatru nowa ser ja.

Niechaj żyją krzesła, łoże,
Parter, balkon i galer ja!

i Jak skowronek tuż przed wiosny
: Budzi ze snu świat umarły,

Tak my niesieni wieść radosną,
Ze sjieklakle się otwarły.

'j ¡»Marta", „Łucja" i „Eenelła"
Jak motylki — na wylocie.
„Faworyta“ i „Stradella"

' Wywołują wzruszeń krocie,
Na osłodę waszych chwilek.
Na jłociecne waszej duszy,
Będzie śmieszny wodewilek,

■ I w zalety „Djabeł" ruszy.
•My z „Fenellą", z „Djabiem", z ,^iartą1 
Przyjdziem do was co poranek:
Z drukowaną przyjdziem kartą 
Najpiękniejszych obiecanek.
Czy dogodzą wam artyści,
Choć pracują tak mozolno,
Czy się afisz w słowach ziści —*
O tem sądzie nam niewolno.
Czasem w maju marzną drzewa,

’ W losna kwitnie niebogato,
Lecz skowronka, co ją śpiewa, 

i! i obwiniać można za to?
■' K iedy biedne, głodne ptaszę 
i Zmartwychwstaniem was pozdrowi.

Wy Otwórzcie dłonie wasze, 
j1 Sypcie ziarnka skowronkowi!

Lożmejster i afiszer teatru wileńskiego 
Stanisław Sobolewski.

Wilno, 23 kwietnia 1861 roku.
P. L. U., bez żadnego dowodu, przypisał to 

powinszowanie Syromkomli (»Kraj« z 1893 r., 
nr- 4), jak gdyby oprócz niego nikt nie rymo­
wał w Wiłnie. Tymczasem Kondratowicz nie 
mógł wręcz tego wiersza napisać, gdyż na mie­
siąc przed jego datą wyjechał z Wilna, a jio- 
wróciwszy, spędził Wielki tydzień i dzień 
Zmartwychwstania (23 kwietnia st. st. — ó 
maja n, st.) jw zupelnem odcięciu od świata.

Mianowicie, na wieść o manifestacjach pa- 
tryjotycznych w Królestwie, Syrokomla, w 
pierwszych dniach kwietnia roku 1861, pom­
knął do Warszawy za cudzym pasportem, po 
drodze uczestniczył w demonstracjach, sam by! 
przedmiotem owacji i wypowiadał płomienne 
toasty — aż go żandarmi w Suwałkach are­
sztowali i odstawili do cytadeli wileńskiej. Tam 
spędził święta wielkanocne, jak świadczy po­
siadany przez nas liścik jego do żony z wiado­
mością, że odwiedził go gienerał-gubemator 
Nazimow I pocieszył, że niebawem „wszystko 
się dobrze skończy* — co też się ziściło.

Zamkniętemu w celi więziennej, choremu 
ś zagrożonemu zesłaniem w głąb Rosji było nie 
dpi pisania pawinszowań, wymieniających 
prjbyszły repertuar opery.

^aki_ wiersz mógł najsnadniej napisać ów- 
ezesńęi kierownik tej opery i kapelmistrz tea­
tru wileńskiego, Stanisław Moniuszko. Napi­
sał na tę samą nutę, co list do „majora" — na 
nutę jakiejś staroświeckiej, ulubionej przez sie­
bie piosnki. Jakiej — może wskaże kto inny.

L. Borzywojowicz,

Regulacja koryta Wisty,
Na 23. wiecu miast zachodnio-pruskich w 

Gdańsku, które odbyło się 4. czerwca, wygłosił 
profesor politechniki radca budowlany Ehlers 
referat, w którym mówiąc o doniosłości dróg 
wodnych, podniósł konieczność uregulowania 
koryta Wisły.

Przy tej sposobności zaznaczvł mówca, źe 
na zachodzie monarchji znaczne fundusze prze­
znaczono z kasy państwowej tak na uregulo­
wanie odpowiednie koryt rzek spławnych, jak 
i na budowę nowych kanałów, na wschodzie

ki ^największej, a pod względem handlowym 
najważniejszej w dzielnicach wschodnich. Po­
tężną rzekę powinno się koniecznie uregulować 
w sposób, by po niej krażvć mogłv statki przy­
najmniej o pojemności 1000 ton. Wskazał dalej 
na projekt austryjacki budowy kanału pomię­
dzy Dunajem a Odrą 1 podniósł, że jiołączenie 
z tą drogą wodną nieodzownem jest także dla 
podniesienia dzielnic wschodnich Prus, bo o- 
twierałoby komunikację z przemyslowemi okrę 
gami Górnego Ślązka. W tym celu uważa za 
koniecznie wybudowanie kanału przez przemy­
słowy okręg górnośląski biegiem rzeczki Małej 
ł anwji (Malepane), a następnie drugiego w 
północnym kierunku od tego kanału do Warty, 
a następnie do Wisły.

Planu je się również połączenie Wisły z 0- 
urą przez Wartę i Noteć, któreby bvlo drugiem 
połączeniem tych rzek więcej ńa północy. Ja­
ko uzupełnienie tych, komunikacji wodnych u- 
waża Ehlers za konieczne połączenie kanałem 
msły z Niemnem.
. . Ńa wywody referenta zgodzili się najzupeł­

niej zebrani i uchwalili następującą rezolucję: 
Uprasza się rząd królewski:

.» Podi?ł niezwłocznie regulację ko­
ryta Wisły na terytorjum pruskiem w interesie 
żeglugi wszelkiemi możliwemi środkami, aby 
w jak najkrótszym czasie mogły po niem pły- 
nąc |iocząwszv od Torunia aż do ujścia statki o 
pojemności 1000 ton,
.... .b> b.y równocześnie wpłynął na to, aby 
VVisłę i na tervtorjum polskiem w te» sam spo­
sób uregulowano,

c) by pomyślano o tem, aby pomiędzy Wi­
słą a Odrą do Kistrzyna a następnie Notecią i 
kanałem bydgoskim do Wisły — a dalej bj’ I

Niemnem.*
H. Zebranie

dalszego opracowań 
zostało założoneas 
głogi na Wiśle.1

■ - „T®wan

Gltoroft) nerwowe pe wojnie.
Do jednej t bolesnych dolegliwości, kiórt 

w tak wielkiej ilości odczuwać będzie cierpiąca 
ludzkość po wojnie, należą i choroby nerwo-i 
we W obecnem stadium, jak długo mężczvz-» 
na jest na froncie, choroba ta nie uwydatnia 
się silnie, gdyż warunki, do których się zwolna 
przyzwyczaił, utrzymują nerwy w stałem na-* 
pięciu, skutkiem czego wydajność jego pracy 
duchowe j i fizycznej nie wielkiego dozna je u-* 
szrzerbku; z chwilą atoli, gdy wróci do od­
miennych warunków bytu, odprężenie będzie 
tak. silne, że. ujawni się bezpośrednio jako 
mniej lub więcej dotkliwe zaburzenie systemu 
nerwowego, które wywierać musi bardzo szko-* 
dliwy wpływ na całokształt jego wewnętrzne-* 
go i zewnętrznego żvcia.

Nietylko przestrach i nadmierne wysiłki fi-» 
zyczne, jakie żołnierz ponosić musi, osłabiają 
na wojnie, hartowność nerwów. Ustawiczna tro 
ska o to, jak się ułożą osobiste stosunki życia-» 
we po wojnie, troska o los rodzin, pozostawio-' 
nych często w bardzo ciężkich warunkach eko-< 
mimicznych, przyczyniają się w wysokim sto« 
pniu do zmniejszenia odporności duchowej. —» 
Zwrócić trzeba uwagę, że te same czynniki od-» 
działywują także na ludność, pozostałą wew-» 
nątrz kraju.. A jeśli sie zaznaczy, że gośjaodar-» 
cze stosunki po wojnie nie będą korzystnie 
wpływały na .podhiesienie się sił duchowych, 
można przyjąć, źe neurastenia poczyni o wie­
le szersze spustoszenia w życiu społeczeństw niż 
gruźlica., z której zwiekszonemi rozmiaran# po 
wojnie liczyć się należy. Przypuściwszy, źe wy* 
datność pracy zmniejszy się o 10 proc., to przy 
9 godzinnym czasie pracy dziennej, okaże się 
strata 54 minut. Jeżeli się przyimie. źe wartość 
pracy jednogodzinne? wvnosi 60 fen., to dzien- 
na »trata wyniesie 54 fen., wobec zaś np. 10 
milionów neurasteników strata w pracy obli­
czona na pieniądze, wyniesie rocznie fhiorąc 
300 dni roboczych) 1 miłjard 350 tysięcy ma-’ 
rek.

Trzeba wziąć także j»d uwagę, że neurastz-» 
nicy wywierają bardzo szkodliwy wpłvw na 
swe najbliższe otoczenie. zwłas*eza na rodzinę. 
Dv fet etyczna kuracja, jakiej ich w Interesie ca 
tego społeczeństwa poddać będzie potrzebo, o 
tyle będzie utrudniona, źe musj się uwzględ­
niać specjalny rodzaj tej choroby, a mianowi-- 
cie:.pacjent nie powinien się domyślać, że tro-; 
ktuje sie go iako chorego, w zwrktem te«o slo«> 
wa znaczeniu, gdyż to prz,ez artosue?est?ę po-- 
wiekszyłoby tvlko je^o cierolenie. Mus? się 
chorego w regularnych ©dstenarh czasu na ne-- 
wien nroeciag uwalniać od trosk codzienności, 
a wogńle stwarzać mu warunki życia, w któ­
rych jeao chore nerwy nłę będą narażone na 
niebezni^cme wsfrznśnienia. czyli noł^nc^ć 
jego socialnp położenie ur»ez celowo nrzjiflza-» 
ne działy pracy, odpowiednie wvna#»rodzfnie, 
uregulowanie pod względem zdrowotnym, cza-» 
su, pracy Itp.

Nadzwyczai korzystnemi okazać się mogą 
wycieczki, urządzane ? kierowane przez stowa­
rzyszenia. nn. kasy chorych. Wycje^ztrR je kto, 
urządzane gremialnie pod dozorom fachowców, 
wvrvwaiac chorych z otoczenia i ktonnfów 
związanych z codzienna nraro. będą mozły 

przywrócić im równowagę duchowo zwtesro-sa, 
że iuź w podróży jak i w sanatoriach, w któ­
rych neurastenicy znajdować będą nodezaś 
dróg? pomieszczenie, czuwać będzie na& nimi 
opieka lekarska.

W ogniu.
Z książki utalentowanego literata

zimowej w Szampanji, w której sam au­
tor jako szeregowiec brał udział. Załoga 
•zeka w najprzedniejszym rowie, niepe­
wna, czy ona właśnie otrzyma rozkaz do 
ataku. Wśród wymuszonych, na pozór 
obojętnych rozmów, starają się ludzie u- 
krvć wewnętrzny niepokój; najbliższe 
chwile rozstrzygną o życiu lub śmierci 
każdego... wtem w sąsiednim rowie sły-» 
chać gwar głosów:

— i ucho! —zawołał nagle jeden z naszych' 
— czy nie słyszycie? Czy nie wołano na alarm?

—- Na alarm? Oszalałeś eh vba 1 
Zaledwie te słowa przebrzmiały, pojawia

się jakiś cień przed wejściem do stanowiska i 
ktoś woła:

■— Wstawać! do bronił
Nagle milczenie. Potem kilka wvkrzykôw.

—- Lecz brak nam słów... staliśmy się niemi. 
Ludzie podnoszą sie do połowy, poruszają się 
schyleni albo na kolanach, zaciskają silnie rze­
mienie. Cienie ramion wyciągają się tu i tam. 
Napełnia się kieszenie najrozmaitszemi przed- 
nuotami. ï opuszczamy nasze ukrycie, tłocząc 
się w niejiorządkii, wlokąc za sobą tornistry i 
derki. Na zewnątrz, w rowie otwartym, ogarnia 
nas zamęt. Huk kanonady słychać z stokrotną 
silą, nasze baterje grzmią bez przerwy. Zaciska 
się zęby, popycha wzajemnie, wydaje się po-» 
mruki, nie mówiąc nic.

Poda ją rozkaz: Zabrać tornistry!
— Staćl rozkaz przeciwny! — krzyczy ofi-»

eer, nadbiegający wielkiemi susami/ Rozkaz 
przeciwny? Przenika nas dreszcz: cały rój na­
dziej zrywa się w nas... trwamy w ogromnem 
napięciu oczekiwania: lecz nie: rozkaz przeci­
wny tylko co do tornistrów. ..Nie brać tornis-' 
trów, „derki zwinąć i spiąć kolo ciała!"

W/ W®



(Mpfna sfę Serki, rozkłada, zwija bez sto-»
wa z wzrokiem tępym, z zaciśniętemi wargami. 
— kaprale i wachmistrze nieco podnieceni na­
gły do posj .e-hu:

— Prędko, do stu piorunów! Już czas!
Je »my gotowi; milcząc, wspieramy się 

na karabinach i czekamy. Widzę wykrzywione, 
blade oblicza mych towarzyszy. To nie są a- 
war.ltirnirzy żołdacy, przeznaczeni dla. mordo­
wania ludzi. To wieśniacy i robotnicy w mnn- 
dura h, indzie cvwilni. wvdarci ze swego śro­
dowiska. Są gotowi. Czekają na rozkaz śmierci, 
na rozkaz mordu Każdy wie: Teraz muszę wy­
stawie moją głowę, moja pierś, mój. brzuch, 
moje cale ciało na karabiny, szrapnełe. na cała 
orgję granatów, na melodyczne i niechyhiaince 
celu strzały karabinów maszynowych, krótko 
mówiąc, na wszystko co tam w dali w złowro- 
gicm milczenia czeka — i potem doniero rzucę 
Się n-> innveh żołnierzy, których mam zahiiać.

Nie sa to i«tc.tv lekceważące żvcie ink ban­
dyci anj zaślepione wścicklo.ś"ia iak dzicv. Pro­
paganda która wśrórl nich szerzono, nie zdo­
łała porB-nrzcć ich do krańcowej nienawiści. 
Można widzieć ilp iest przeezi'c,’a. strachu, ile 
pożemoń vy ich pozornym snokoiu. który rZC- 
rzvv-?ś'-><» eZomś nadludzkimi leżv na ich twa- 
rz.acł. Nie Sfł fr, bohaterowie, jak sobi" ktoś 
inoeiiiy w'-ol-rażoe. kto ich nić widział, ten nie- 
zgłet-i wTp.śei ich ofiary.

Çzekaia. Czekanie przeciąga się w wie­
czność. Od czasu do czasu drżenie przebiega 
lem i ow’cgo. gdy niemiecka kula uderzy w 
ścianę równi. Zmierzch wieczorny rozwodzi 
dziwni0 smętne światło po tej S’lrief. zdrowej 
.masie r,,av; 7 któ-w-b fidko cześć. bodzie żyta 
Z zn-nndni'*r,em nni*v deszcz... we wszy­
stkich mnich wsnomńiemach tm des’cjr pada 
na fn-ic-zne sceny widkiel wniny. Noc pod­
nosi sm ziyolrsa iak nieokreślona żćtaZiia gTO- 
zba: wl.'rf-tz.n pnarnie nas wszystkich jako nie- 
bezT'i- 'z.-n^two wielka jak świat

Znowu przekamia rozkazy. Rozdziania 
grr^ofy fprznp .Na iednern żołniema dwie 
S7t"ki- f cmokamy na nowo. Naniesiona r,e- 
S7C7pm nmecfrzpp wvne'nia jakby buk mio­
tów Niektórzy żołnierze usiedli, inni ziawa- 
ia. Nieraz przvhiega ordvnans i mówi pos do 
wacbmn ł-aa a'en uow'raca dn nas i woła:

— Naurzódt Na nas kolej.
.Tednnraern’e wszyscy pnsaamv sie wycho­

dzimy no sfmmineh z rowu i sta jemy na górze.
— Nanrmdt
P-zinir, jakby w śnie. Żadpp gwizd

w nown-t-au- wrśród potężnego grzmotu armat 
zdgie cnHo dokładnie snrayye Z nadawye^aine- 
go rml-aentf, nienrzviaeiolskioh karabinów, — 
Jakfoł nie strzela ia do nas? Nie! Ca ty h-dation 
rwde nanrzód przez rnszaroor-. P"VÎe pole tak. 
jek’-v byt niewidzialny. Milczenie test pełne 
groźby która rośnie, rośnie,.. Oto nasze zano- 
rv 7 drut” "kolczastego... Mijamy je. Słychać 
gwizd kilku strzałów w powietrzu.

— Czekajcie z granatami aż do ostatniej 
chwili — krzyczy wachmistrz.

ł*cz nagle cichnie jego głos. Przed nami 
na szerokim froncie wvtrvskuja Posępne pło­
mienie. Płomienie leia się z nieba, eksplozje 
wybuchają z ziemi. Przerażająca zasłona od­
dziela nas od świata, od przeszłości ś przyszło­
ści. — Wstrzymujemy się napół zdrętwiali 
wśród tego grzmiącego chaosu. Potem, jakby 
wspólnym wysiłkiem poczynamy biedź znowu.

Chwiejemy się, podtrzymujemy się silnie na­
wzajem wśród wirujących kłębów dymu. Z 
tyłu pękają wśród ogłuszającego łoskotu wy­
rzucając ziemię, całe kratery, jeden obok dru­
giego. Potem nie wie się wogóle, gdzie pociski 
padają. Widzi się, czuje się, jak z sykiem wie- 
je obok pył żelazny. . Naraz wypuszczam ka­
rabin: tak bardzo ognisty dym eksplozji spa­
rzył mi palce. Podnoszę go znowu i biegnę z 
pochyloną głową naprzód, przez druzgoczącą 
wszystko, dziko rozbłyskującą burzę. Oddech 
śmierci prze nas. podrzuca w górę... Nie wie 
się, dokąd się idzie. Oczy są oślepione. Lśriią- 
ca lawina ognia przesłania nam widok. '

To ogień zaporowy. Ten wir płomienny 
musi sie przekroczyć. Udaje się nam. jakby 
przypadkowo: tu i ówdzie widziałem dziwacz­
ne twarze, które wydawały okrzyki, lecz głosu 
nie słyszałem w huku ogólnym. Olbrzymie, 
r,omies7"’ie z rh-n-orn p--.-,, żaru w"1*’" na 1 
koło mnie; rozdzierały ziemię, wyrywały mi 
grunt zpod nóg. odtrącały na bok jak dziecin­
ną zabawkę ze sprężyną.

— Naprzód!

Nasze sprawy.
— X. Zjazd delegatów »Wyzwolenia« odbę­

dzie się w poniedziałek dnia 18. czerwca 1917 
r. w Poznaniu, w Domu Królowej Jadwigi, ul. 
Wilhełmowska 1. Porządek zjazdu:

t. O godz. pół do 10 rano msza św. w koś­
ciele podominikańskim. 2. O godz. pół do II 
rano otwarcie Zjazdu w Domu Królowej Ja­
dwigi. 3. Wybór biura. 4. Sprawdzenie legity­
macji delegatów. 5. Wykład: Zasady „Wyz­
wolenia“ a Kościół katolicki — refprent ks. 
prób. Mrugas z Niechanowa. 6. Wykład: Na­
sze widoki na przyszłość — referent ks. prób. 
Niesiołowski z Pieszewa. 7. Sprawozdanie: a) 
sekretarza Związku, h) skarbniczki Związku 
c) bibliotekarki Związku, d) komisji rewizyjnej
— poczem dyskusja 8. Wnioski Towarzystw 
(wedle paragr. 24. ustaw Związku). 9. Wybory 
uzupełniające do Zarządu Głównego. 10. Wy 
bór komisji rewizyjnej na rok 1917. 11. Wolne 
gtosv i wnioski bez uchwał. 12. Zamknięcie 
Zjazdu.

Szanowne Oddziały „Wyzwolenia" wzy­
wamy niniejszem do przysłania na Zjazd swych 
delegatów (na każde 50 członków 1 delegata
— paragraf 19 ustaw Tow.)

Członkowie zwyczajni „Wyzwolenia“, chcą 
cy uczestniczyć w Zieździe jako goście, otrzy­
mać mogą kartę wstępu w Składnicy Absty­
nenckiej (Poznań — św. Marcin 69) za przed­
łożeniem dowodu członkostwa. Zgłosić się po 
kartv należy najpóźniej dzień przed Zjazdem,?

Poznań, dnia 26. marca 1917 r.
Zarząd główny „Wyzwolenia".

Dr. P. Gantkowski, Fr. Cejrowski,
prezes. * sekretarz.

— Walne zebranie Związku Księży Absty­
nentów, odbędzie się we wtorek dnia 19 czćriy- 
ca o godz. 11 przed południem w Poznaniu W 
Domu Królowej Jadwigi, przy ulicy Wiłhfeb^Ó-.. 
wskiej nr. 1. Porządek obrad: i) Zagajenie. 
2) Wybór komisji rewizyjnej. 3) Odczytanie 
sprawozdania z ostatniego zebrania. 4) Wy­

kład łcs. prezesa Niesiołowskiego na temat: Ko­
ściół wobec ruchu abstynenckiego. 5) Przed­
łożenie nowoopracowanych ustaw Związku 
Księży Abstynentów do uchwały: a) wybór pa­
trona Związku, b) ustanowienie t. zw. przyja 
ciół sprawy naszej, c) przyjmowanie nowych 
członków przez bąlotowanie zarządu. 6) Spra­
wa agitacji wśród ks. ks. kleryków. 7, Spra­
wozdanie ś\orbiiika i komisji rewizyjad. 8) 
Wnioski. 9) Wolne głosy. 10) Ustanowienie 
przyszłego zebrania. 11) Zakończenie. Goście 
z kół duchowieństwa są mile widziani.

Zarząd
Ks. K. Niesiołowski, Ks. J. Gorgolewski, 

prezes. sekretarz.
Ks. F. Bocian, skarbnik.

Z dniem dzisiejszym
rozpoczynają iistowi zbierać, 
przedpłatę na kwartał trzeci. 
Szanownych Czytelników pro­
simy uprzejmie, aby zechcieli 
przedpłatę zawczasu odnowić, i 
Abonament kwartalny wynosi 
mk. 3.60 a z odnoszeniem do 
domu mk. 4.02.

ADMINISTRACJA.

Ksiesfi stawa cywilnego.
Dnia 13. czerwca zgłoszono:
Wdowa Franciszka Wolff z domu Błazec- 

ka 81 lat. Port jer Oton Gottsehalk 47 lat. Wdo­
wa Jadwiga Hoipenheit z domu Jasińska 82 
lata. Alfons Lubawa rok i 8 mieś. Hafciarka 
Ewa Hoffmann 42 lata. Wdowa Marja Pie­
chocka z domu Mańkowska 61 lat. Marja 
Bochyńska 4 mieś. 3 dni. Wdowa Marja Sro­
ka z domu Grzybowska 45 lat. Kupiec Isrnar 
Kantorowicz 64 lata.

Okładki i wkwitoww.ia,
— * Na Głodnych zebr, w adm. naszej w 

dalszym ciągu:
Wacławostwo Ozdowscy zamiast dekoracji 
podczas procesji Bożego Ciała 10 mk. Razem z 
poprzednio kwit. mk. 28 939.31.

— * Na bezdomnych złożono w adm. na­
szej w dalszym ciągu:

K. Maliśki zamiast dekoracji podczas pro­
cesji Bożego Ciała 5 mk. K. S. z Krotoszyna 
ku uczczeniu imienia p. A. Bolewskiej 10 mk. 
Z podziękowaniem p. Fcldmanowej za udzie­
lone lekcje polskiego 10 mk. Razem z poprzed­
nio kwit. mk. 217 069,86.

— * Na Muzeum w Rappcrswiiu zebr, w 
adm. naszej w dalszym ciągu:

Zenktełer z Buku w miejsce wieńca dla śp. 
Kazimierza Rosińskiego z Bielaw 30 mk.

Razem z poprzednio kwit. mk. 53.—
—- * Na bezdomnych złożono w Banku 

Związku Spółek Zarobkowych: „Gazeta Ludo­
wa“ w Katowicach 150 mk. Michał Sokolnicki 
z Brzozy 300 mk. Ks. Brune z Więckowie 5

mk. A. Wysocka z Ludom, probostwo, skład­
ka paraf jań i ze skarbonki św. Antoniego 260 
mk. „Gazeta Ludowa“ w Katowicach 100 mk. 
Rolnik w Poniecu 2000 mk. M. Szuman z O- 
rzeszkowa dalsza rata 100 mk.

Dalsze składki przyjmujemy.

SKRZYNKA 00 LISTÓW
— Panią.Kocikową prosimy, aby w 

sprawne swej przeszła się do redakcji pomię­
dzy godz. pół do 10 a pół do I lub pomiędzy 
3 a 4. (O. i K.)

— Pani M. G. w Toruniu. Wszelkie 
zgłoszenia, dotyczące „Źebraczka" przyjmuje 
redaktorka p. H. Piskorska w Toruniu, Stary 
Rynek 5 (Ałtstaedtischer Mark).

— jł, w W a i t r o p. Biuro Zjednoczenia 
Zawodowowego Polskiego w Bochum mieści 
się przy ul. Klasztornej 5. Adresować należy: 
Zjednoczenie Zawodowe Polskie, Bochum, 
Klosterstr. 4. (K.)

— X. prób. H. w Gł. p. G.: Liczby nie 
znamy, wystarczy zwrócić, się na pocztę i wy­
mienić nazwę gazety oraz miejscowość (Kato­
wice), w której się ukazuje. Legitymacji na 
przyjazd do Poznania nie potrzeba już; znaczki 
chlebowe (Beisebrotheft) i znaczki na mięso 
(Reichsfleisełiknrtej zabrać należy. (K.)

— N. S: Nalepek takich nie ma. (K.)
— Z. W,, Wrocław: Spis wszystkich 

rodów szlacheckich zawiera herbarz Niesiec- 
kiego. (K.)

Zehsfel zagład naukowo-wychnwawczy
Drfw Lsw'ekiali — z to^ainien

w Krakowie, «1. Franciszkańska t.
53S2 oheimmo
szkołę przygotowawcza, gimnazjum klasyl 
tzne, gimnazntm realne — z prawami 

szkół rządowych.
Rok szkolny rozpoczyna sie dnu 1C-go września f>. r.

Bestellschein.
Herr - Frau _____________________ ____—.

aus...................... ................ ..... ................................
bestellt hiermit für das IIL Y:eiteliahr I917 

_______ Exemplar der in Posen täglich er­
scheinenden Zeitung

„Kurier Fosna^jskas<
für Mark 3 60.

Ob ge 3 CO Mark nebst 42 Pf. Bestell­
geld sind heute richtig bezahlt worden.

.... ................................. . den_________________

Kaiserliche Post_____ _______________

« »
H

maga;

Bank
Srzeski & Załuski
TOWARZYSTWO KOMANDYTOWE

w Poznaniu (Bazar)
udziela pożyczek na zastaw papierów oublicznje!), Iiipotecznjch 

iak I towarów; 
dyskooluia weksle handlowe; 

wysławia okrężne listy kredytowe; 
otwiera rachunki bieżące oraz konta czekowe; 

załatwia subskrypcje i konwersie;
realizuje wszystkie wylosowane papiery wartościowe I kupony; 
wykonuje zlecenia dotyczące kupna I sprzedaży papierów 

publicznych I akcji;
przyjmuje na lokacie kapitały na dowolne terminy, oprocen­

towując je podług umowy. 3944

Poszukuję dla mego 
17-letnigo syna

posady

elewa
gospodarcz.

Zgłosz. upr. pod nr. 5946. 
do eksped. Kuriera Pozn

S3«’elna

IflWBWi
x pierwszorzędnei pracowni no ¡za­
kuje na czas wakacji (3 ty­
godnie) posady« najchętniej na 
wsi z całsow tem utrzymaniem
bez wzajemnego wynagro­
dzenia.

Łask, zgłoszenia uprasza nic do 
eksped. nin. pisma pod nr. 5915.

H Młodalilńw

do wszelkich prac domo- 
wych potrzebna od 1 fines 

"g do Porwania* Zgtosze- 
rra piśmienne pod nr. 

a 5S43 do ekspedycji Orę- 
downiia.

■♦■♦tótóaóB

HBiiiHniaiiiiiRiun^

b Dzierżawy. 1Słare Pl!SZKl|(ilWD PB(| tezykowsm.
wiła z (0 pokoiami,

liii ^¡ktkuchnia, kąoielka. sklepem i stajnią oraz 4 morgowym ogrodem owo- 
* ®'“jl ™ °°wym ' warzrWDym jest zaraz w całości lub podzielona do wynajęcia.
W. PńłwięjMta gę nt p. pą pr. Leon Świetlik, Poznań. Wielkie Garbaty <0- Telefon 4148. 

Oo wynajęoia od 1. 7. 17

2p0kojeikuchnia
przy ulioy Podgórnej T 
6919 u gospodwrza.

Przyjmuje się panienki 6947

Mieszkanie od lat ośmiu zamie­
szkałe przez lekarza

7 pokoji, kuchnia z przynależytościami do wynajęcia 
na L piętrze przy ul. W. Berlińskiej 44.

Drowa Maćkiewiczowa.

SOlłodszego 596

poszubuie zaraz
S. Mrocckiewrcz, Gostyń

Centralna Drogierra

zyirnie zaraz lub później 5964
. Szubert, Środa-Sehroda
¡stylacia — Wyłomnia soków

Poszukuję od 1. 7 17

2wolonłarjisszy 
lub 2 uczni

i 2 starszych dzielnych:
siJrzedawaczBk

Ofeity z podaniem pensji pra? 
wolnym stole i stanoji oraz foto 
giafja uprasza 6965
Bazar Fr.Hamerski, Lubawa 

(Loehau Wpr)
Skład bławatów i konfekoji.

Młoda panienka z Króle­
stwa znająca szycie i ceiowanie

K0Śe posady na wsi
¡ako wyręczycielka pani, domu lub 
bona. Zgłoszenia uprasza się pod 
nr. SS9S. do eksped. nin. pisma

Poszukuję

elBktrotBChnika
lub starszego iateligiectaego

eleRtroiłiontBra
do Poznania. Zgłoszenia uprasza 
się z podaniem warunków do ołta- 
ned Kuriera Pozn. pod nr. 5930.

PAMOMA
z lepszej rodziny, obeznana z go­
spodarstwem. szuka od i. 7. 17

na większym maiatku ce.em dal­
szego wydoskonalenia się w git>- 
wanin Zgłoszenia do ekspedycji 
Kuriera Pozn, pod nr. 5846,

I Książkowa

obemana z podwójna ksiażkowościa
znajdzie z»raz trwałe stanowisko

J wBankn Krałochwill fi: Pernaczyński
À w Poznaniu. p'ao Wilhelmowski 18.

biegłą w stenografii, poprawnie piszaoa po polsku i nie­
miecku na maszynie (Smith Premier) esrzwisnie natreh- 
mtast tub od t. lnicaorzedsiębśersłwo fabryczne.

Zgłiszenia z odpisami świadectw i podaniem wyso­
kości wyma-anej pensji przyjmuje ebsuedycja nin. pisma 
pod nr. 5984.

Po ukończonej lt-miesię zuei
arai«t»ee drogieryjnej szu
kam dla mego syna

miejsca
do okoń' zenia nauki w tym fachu 

Żuło zonia do ekinod. Kuriera 
’oznańsk. pod nr. 5944.

do ptsc w drukarni
przyjmie zaraz 4739Elew gespod.

z dwuletnia praufyką. liozaoy lat 
23 z upoważnieniem do jednorocz­
nej służby poszukuje w obrę­
bie poznańskimposady.

Łaskawe zgłoszenia do eksped 
Kutjera Pozn. ped nr. 3897.

Książkowa
loczątkujaea, obeznana z poiedyń 
:zą i podwójną książnowością. ko- 
espondenoia polską i niemiecka 

włatlajaca obydw. iezvkami krąp, 
z ładu chaiakterem usną, noszu-

posady.
Łask, zułosz. do eksped. Oięiow 
pod nr. 5842. ____ _________

Drukarnia Orędownika
św. Marcin 63«

Organista
b:egły w swym zawodzie, żon . 
wolny, od wojaka, dobry śpiewak 
zwinny kośoielny, pnsiadaiacy do­
bre świadectwa, poszukuje każdego 
czasu

posady,
przyjm e także na czas dłuższy 
zastępstwo w liczniejszej parafą 
Łask, oferty upr. się do eksped 
Knrjera Pozn. pod nr. 5385.

Młodszy
gnoili

tub starszy ssczeń potrzebny 
zmaz lub od !. 7. b r. do

handlu żelaza
na prowincję bli?;ko -Poznania.

Zgłoszenia przyjm. ekspedycja 
sin? pisma pod ar, 5904.

Uczeń piekarski
iie pontd łat 15, może s-ę zaraz 
zgłosió. 5836
leżyoka Csntr, Piekarnia,

ulic* Heieny 19.

Pomocnik
ktorv coioniero ukończył naukę swą
przyjmie m ejsce w skła­
dne żelaza.

Zgłoszenia upr. sie do eksped. 
Orędownika pod nr. 5971.

M
łodszych i starszych po­

mocników. Pruaimy donteśń 
o wakaasie Zjednoczeniu 

{odzieży

K
upieckiej w Poznaniu, 

ulica Podgórna 12-b 
Adres pocztowy: Posen 0.1.

Schliessfach 2'3.
. Telefon 2288.______ _
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